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Rokowania rosyjsko rumuńskie | ( 
w Warszawie. 


Warszawa. 19. 8. (Tel. M.) Biuro 
prasowe poselstwa sowieckiego w 
Warszawie informuje, że de chwili o- 
becnej pomiędzy Rosyą a Rumu- 
nią nie było żadnych rokowań. Po- 
czątkowo sądzono, że rokowania so- 
wiecko- „rnmuńskie odbędą się w Re- 
wu. W rezultacie za zgodą obu rzą 
dów, jak również i rządu polskie- 
go za miejsce rokowań wybrane 
Warszawę Karachan zawiadomił już 
rząć rumuński telefonicznie o swo- 
im przyjeździe do Warszawy io 
tem, że gotów jest rozpocząć roko- 


wania z dniem, wyznaczonym przez 
Rumunię. Przypuszczalne spotkanie 
delegatów rumuńskich z sowiecki- 
mi odbędzie się w dniach najbliż- 
szych. 


Rumunia nie przyjmuje uchodźców 


rosyjskich. 
Bukareszt. 19. 8. (Tel. wł) Rada 


ministrów uchwaliła nie przepuszczać 
przez granicę uchodźców z Rosyi, tym 
zaś uchodźcom, którzy się znajdują w 
Besarabii wyznaczyć inne, przymusowe 
miejsce pobytu. w Rumunii. ` 


* Stanami  adokaa a NAN 


Horsea, 19 bm. PAF. (Radio), Premier 
w Izbie gmiu podał program i widoki 
konferencyi waszyngtońskiej i zaznaczył 
że w ostatnich lątach daje się zauważyć 
znaczńa ewolucya myśli państwowej An- 
glii, Zamorskie dominia  posłały dobro- 
wolnie milion. żołnierzy, Indye milion 250 
tysięcy żołnierzy Te dowody przywią- 
zania do wspólnej sprawy związku bry- 
tyjskiego przekonały najlepiej o dobrej 
organizwcyi dominiów, polegającej na zu- 


pełnej swobodzie politycznej i gospodar- | 


cgzęj. To też polityka mężów kierujących 
Anglii zasadzać się będzie i nadal» na 
jak największem poszanowaniu tej nie- 
zależności dominiów, które oczywiście i 
na konferencyi waszyngtońskiej zabiorą 
głos w swych interesach. Wielokrotnie 
jednak zaznaczyli ich przedstawiciele swą 
jednomyślność z Auglią. Tak np, w kwe 
styi odszkodowań, reparacyi rozbrojenia 
Niemiec i górnośłąskiej Także w kwe- 
styi rozbrojeń zachowają oni zgodne sta 
mowisko. że interes państwowy związku 
opartego na dalekich koloniach wymaga 
sHnej floty, celem zabezpieczenia łączno- 
ści odległych  prowineyi, į zapewnienia 
im koniecznej obrony, Państwa inne mu- 
mza uwzględnić to wyjątkowe stanowi- 
sko, Lloyd George przechodząc do przy- 
nerza angielsko- japońskiego,  oświad- 
Gzył, że przeszło ono należytą próbę W 
latach wodny i że należy je interpretować 


| 


| 
E 


zupełnie lojalnie i z agra. agre 
sywnych wystąpień przeciw innym pań- 
stwom, Wiem ... powiedział premier — 
że istnieją pewne czynniki, które starają | 
się interpretować przymierze na nieko- 
rzyść naszego stosunku do Stanów Zje- 
dnoczonych. Muszę co do tego zaznaczyć 
Że dobry stosunek do Ameryki jest kar- 
dynainą podstawą polityki angielskiej. 
Mówca uważa za zupełne możliwe, że 
istniejące różnice między Ameryką a Ja- 
nonią dadzą się wyrównać i że ną to ża- 
(lej presyi nie wywrze stosunek Japonii 
do Anglii. Oczywista, ze Anglii załeży 
ną pogodzeniu stę całkowitem Japonii i 
Ameryki i bedzie;,pod tym względem 

wpływać na obie strony, Kwestya Pący- 
fiku ma o wiele większe znaczenie dla 
pokoju światowego niż to S'ę powszech- 
n'e przypuszcza, Dopiero po załatwieniu 
tej sprawy i zyskaniu pełnych gwaran- 
cyl možna przystąpić do omów 'enią spra 
wy rozkrojeń, Inaczej rozbrojenie było- 
by tylko teoretycznem rozważamiem bez 
realnych szans,  Zupełne porQzumienie 
pomiędzy Stanam: Zjednoczonymi a rzą 
dem angielskim w głównych punktach 
polityki świata uważa Lloyd George za 
podstawe i absolutna gwarancyę dla po- 
koju świata Z wytężeniem wszystkich 
sił ale i z nadzieją pogląda Anglia na 
konferencvę waszyngtońską, 


OSTRZEŻENIE. 


Jest ogólnie wladomem, Że wyroby firmy: „SOLALI” są skutkiem najprzedniejszej jakości papieru jej marek przez palaczy MĄDSA lubiane 


Wziętość i popularność tych fabrykatów opiera się głównie na tem, że ze strony tej-firmy kładzie się AA wagę na to, by dla jej marek używać 
tylko najlepszej jakości papieru, z wyrabianych we własnej fabryce papieru bibułek na papierosy, które już przed laty cieszyły się sławą Światową. 
Ponieważ fabrykaty nasze cieszą się bardzo wielkim popytem, okoliczaość ta bywa wykorzystywaną przez różne elementy do tego, by móc fał- 
Bzować nasze lubiane marki i wprowadzać na rynek wyroby, których etykiety są do naszych marek oe podobne i by tym sposobom wprowadzać 
P. T. Publiczność w błąd; w regule sy to jednak tylko bibułki podrzędnych gatunków. 
Dla łatwiejszego rozpoznania naszych marek od naśladownictw zaznaczamy, że bibułki na papi skoay wszelxich naszych marek zaopatrzone są wo« 
dnym drukiem i noszą słowa „SOÓLALI” albo tez „WOLNOŚC”. 
Możemy dlatego tylko P, T. Palączom w ich własnym interesie polecić, by %ądali stale tylko naszych prawdziwych marek, choćby już tylko ze 
względów zdrowotnych, przyczem równocześnie zapewniamy że przeciwko falsyfikatom i naśl downictwom przedsięweźmiemy wszelkie ustawowe, 


„SOLALI” 


— Komunikatów przesłanych Redakcyi uwzględniać się nle będzie 


Redaktor naczelny: Józef Rączkowski, 
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stojące 


Krakow, 19 sierpnia. 

W chwili, gdy sprawa G. Sląska we- 
szła na tory widocznie dla nas niepo- 
myślne, gdy także nad ziemią wileńską 
zbierają się nowe chmury — względnie 
korzystny obrót bierze również donio= 
sła dla nas sprawa współżycia Polski 
z Gdańskiem. 

Zasady tego współżycia, mające w 
częś powetować Polsce dotkliwą 
krzywdę, wyrządzoną przez odebranie 
początkowo już przyznanego jej Gdań- 
ska, (a zawarowane 8 miu artykułami 
traktatu wersalskiego oraz artykułami 
onwencyi polsko-gdańskiej), dotych * 
czas dalekie były od wejścia w życie. 
Układy polsko: gdańskie, prowadzone 
poprzednio |w Warszawie, szły jak po 
grudzie. Pojednawczośc i jak najlepsze 
chęci polskiej „delegacyi natrafiały stale 
na twardy opór ze strony przedstawi- 
| wia se” BĘ Gdańszczan. Ci bo- 
wiem zostając pod wpływami Berlina, 
a uważając obecny stan jedynie za 
przejściowy, trzymali się systematycznie 
taktyki przewlekania, byle nie dopuścić 
do zaistnienia nowego porządku rze- 
czy. Charaktetystycznym epizodem na 
marginesie tych mozolnych rokowań 
była sprawa senatora gdańskiego Volks- 
manna, który sprowokowawszy zajście 
graniczne z żołnierzem polskim zrobić 
z tego aferę, wysuwając dogodny dla 
hakatystów argument przeciwko dal- 
szym układom. Niezrażeni jednak ża- 
dnemi trudnościami polscv delegaci, 
mający na nwadze wielki ce! pojedna- 
nia Gdańska z Polską, nie ustawali w 
usiłowaniach. Z trudem ogromnym i na- 
kładem wielkiej pracy i znacznych wy- 
siłków doprowadzili oni nareszcie w 
dniu 10 b. m. rokowania do pomyśl- 
nego zakończenia. Układ gdańsko-pol- 
ski stanie się wnet faktem dokonanym. 
Według informacyi, udzielonych sto 
'ecznej prasie przez wice-min. Pluciń- 
skiego, zawarty układ polsko gdański, 
(będący wynikiem prac 13 komisyi), 
zawiera przeszło 100 artykułów, obej- 
mujących całokształt prawno państwo- 
wych zagadnień. Z „ustalonych kwestyi 
następujące jako naiważniejsze wypada 
wymienić : 


Z historyi porozumienia polsko-sdańskiego. 
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Przedewszystkiem uregulowano osta- 
tecznie najbardziej sporną sprawe na- 
turalizacyi obywateli polskich w 
W. M. Gdańsku. Ustalono zasadę: 
Obywatel polski musi mieszkać 5 lat 
w W. M. Gdańsku, aby miał prawo 
otrzymać obywatelstwo gdańskie, przy- 
czem ułatwienie przewiduje się dla ma- 
jących żony - Gdańszczanki. Artyknł 
powyższy uważać należy za sukces na- 
szej delegacyi, gdyż jak wiadomo, de- 
legaci niemieccy jako warunek natura- 
lizacyi stawiali termin 10- "letniego po- 
bytu, a sprawy tej nie umiano roz- 
strzygnąć na ostatniej konferencyi Rady 
Ligi narodów w Genewie. 

Również korzystnie załatwiono spra- 
we uprawnień, jakie mają posia- 
dać obywatele polscy Gdańska. W 
myśl 33-go artykułu konweacyi polsko- 
gdańskiej o gwarancyi praw mniejszo- 
ści polskiej odtąd wobec obywateli 
polskich nie będą nadal stosowane; ja- 
kiekolwiek utrudnienia. W przyszłości 
obywatel polski w całym szeregn za- 
gadnień będzie równouprawniony z 0- 
bywatelem gdańskim i nie będzie tra- 
ktowany jako obcy poddany. 

IDoniosłe znaczenie posiada też uta- 
lenie unii celnej, normuiącej ruch 
bsudlowy między Polską a Gdańskiem 
Unia ta z dn. 1 stycznia, 1922, wej- 
dzie w życie. Każda strona ponosić 
będzie koszta władz ądministracyjnych, 
Do urzędów w Gdąńsku przydzieleni 
zostaną polscy kontrolerzy. Oplaty pò- 
bierane będą zarówno w walucie gdań- 
skiej jak polskiej według urzędowych 
notowań z dnia poprzednieyo. 

W dziedzinie finansowej ustalono, 
że w połowie września otwartą zosta» 
nie oficyalna giełda, gdzie notowane 
będą waluty, efekty i dewizy polskie, 
Bankom gdańskim przyznane zostaną 
te same prawa, co polskim ł naodwrót. 
Ruch „pieniężny między władzami pol- 
skiemi i gdańskiemi regulować będzie 
polska kasa rządowa przy generalnym 
sekretaryacie. 

Dażą trudność nastręczu» sarawa 
rucha osobowego między Polską a 
Gdańskiem i związana z tem kwestya 
legitymacyi, które w zasadzie na przy- 
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szłość zostały zniesione. Sprawę, czy 
od cudzoziemców, wyjeżdżających do 
Gdańska będzie wymagana wiza pob 
ska, odesłano do arbitrażu Wysokiego 
Komisarza Ligi narodów. 7 

Uregulowaną dalej została sprawa: 
szkolnictwa, co do której poczyniono 
sobie wzajemne ustępstwa i języlta 
polskiego w sądach i urzędach, 
którego użycie będzie dopuszczalne na 
tych samych zasadach, jakie stosowane 
są w b. dzielnicy pruskiej względem 
obywateli polskich narodowości niemie- 
ckiej. 

Wreszcie pierwszorzędne znaczenie 
zarówno dła Gdańska jak dla Polski 
ma prowizoryczne na razie (do chwili 
zupełnego zniesienia granicy gospodar- 
czej) ustalenie sprawy aprowizacyi. 
Gdańsk w ramach ustalonych konty- 
gentem będzłe mógł czynić dowolne 
zakupy w Polsce, przyczem na terenie 
W. Miasta obowiązują te same przepi- 
sy, względnie zakazy wywozu żywności, 
co w Polsce. Gdańsk ma zaopatrywać 
śię we wszelkie potrzebne surowce w 
pierwszym rzędzie w Polsce, dopiero 
pózniej za granicą. 

Trudną sprawę żeglugi morskiej i 
rzecznej ustalono specyalnymi przepi- 
sami. 

Powyższe artykuły układu są obe- 
cnie w redakcyi szczegółowej, po ukoń- 
czeniu którei, jak też po arbitrażu 
Wielkiego komisarza Ligi narodów 
w kilku spornych sprawach będą przed- 
łożone obydwu rządom do podpisu. 

Jeden taki arbitraż doszedł już do 
skutku. Dotyczy on spraw kolei i por- 
tu gdańskiego. 

Wysoki komisarz zadecydował, że 
konwencya polsko-gdańska przyznaje 
Polsce kositrólę, administracyę i eksplo- 
atacyę wszystkich normalnao-torowych 
kolei, znajdujących sie na obszarze w. 
m. Gdańska, z wyjątkiem kolei, zażą- 
danych przez Radę portu. Polsce przy- 
znano też gmach Dyrekcyi kolei w Gdań- 
sku. Co do kolei, zażądanych przez 
Rąde portu i dróg wodnych gen. Ha- 
cking przyznał Radzie własność tych 
linii, zaś Polsce ich administracyę, kon- 
trolę i eksplóatacyę. Własność, admi- 
nistracya, kontrola i  eksploatacya 
wszystkich kolei wązko: torowych i tram- 
wajów na obszarze wolnego m. Gdań- 
ska przyznaną zostala przez Wysokiego 
komisarza w. m. Gdańskowi. 

Rząd polski obejmie więc w myśl 
powyższej decyzyi administracyę, kon- 
trolę i eksploatacyę wszystkich bez 
wyjątku mormalno-torowych kolei na 
obszarze w. m. Gdańska. 

Przy omawianiu ogólnego układu 
stosunków polsko- gdańskich nie można 
pominąć sukcesów, osiągniętych przez 
Polską Delegacyę przy Komisyi dla 
rozdziału majątku gdańskiego, której 
już dotąd głównie dzięki zręczności jej 
przewodniczącego dra Jerzego Madey- 
skiego, udało się zdobyć dla Polski 
cały szereg ważnych objektów, które 
staną: się punktami oparcia zarówno 
dla ruchu kulturalno-narodowego w mie- 
ście, jak też dla polskiego handlu 
i przemysłu. Prace tej komisyi również 
dobiegają do pomyślnego zakończenia. 

Mimowoli nasuwa się pytanie, co 
wpłynęło na ten możliwie korzystny 
obrót rzeczy, na ostateczne ustalenie 
współżycia Polski z Gdańskiem na za- 
sadach dla nas względnie pomyślnych. 

pierwszym rzędzie oczywista wy” 
mienić tu należy zmianę w stosunku 
do Polski u rządzących sfer Gdańska, 
które od frontu zdecydowanie nieprzy- 
jaznego ostatnio przeszły do stanowi- 
ska ugodowego. Momentem zwrotnym 
byłx tutaj czerwcowa konferencya Ra- 
dy Ligi narodów w Genewie, gdzie 
(dzięki zręczności, jak też świetnej o- 
bronie postulatów polskich ze strony 
prof. Askenazego) butni Gdańszczanie 
ponieśli dotkliwą porażkę w dwóch 
doniosłych sprawach, jak konstytucyi, 
tudzież fabrykacyi broni i amunicyi. 
Przekonawszy się, że sprawa ich na 


forum światowym nie stoi znów tak | 


silnie spuścili z tonu i okazali skłon- 
ność do bezpośrednich rokowań z Pol- 


„GONIEC KRAKOWSKI* 


ckiej tym razem wyrażna dążność do 
zawarcia układu. 
Niewątpliwie odgrywały tn rolę czyn: 
niki zakulisowe. Pp. Sahm, Volks- 
mann i inni musieli w ostatnich cza- 
sach otrzymać od swych angielskich 
„protektorów* wyraźną wskazówkę, że 
wszelkie rachowanie na jakąś zasadni- 
czą zmianę ogólnego położenia jest 
złudzeniem, że muszą się pogodzić z 
obecnym stanem rzeczy i w jego ra- 
mach uregulować prawno' państwowe 
podstawy swego bytu. Ze opinia an- 
gielska w tym wypadku przychyliła się 
nieco ku bezstronnemu rozstrzygnięciu, 
świadczyiby wspomniany ostatni arbi- 
traż gen. Hackinga, jako tako dla nas 
korzystny. Prócz tych czynników natu- 
ry międzynarodowej na sterników mia- 
sta ` działały argumenty inne: na- 
strój proletaryatu gdańskiego, nieprzy- 
chylny dla zerkającego w stronę Ber- 
lina senatu, jak też ugodowe tenden- 
cye wśród sfer kupieckich i przemy” 
słowych Gdańska, związanych z mia: 
stem, ,a dobrze rozumiejących, że ich 
przyszłość i dobrobyt widoki maią tyl- 
ko w przyjaznym związku z Polską. 
Następstwa tego „przeorycntowania 
się“ dzisiejszych władców Gdańska 
jest onegdajsze wystąpienie gdańskie- 
go senatora  Jewelowskiego przed 
przedstawicielami prasy stołecznej. Jest 
ono wydarzeniem politycznem. 
R. Jewelowsky, członek „partyi go- 
spodarczej*, stanowiącej dzisiaj pod- 
stawę gdańskiej większości rządowej, 
wręcz oświadczył, że senat gdański 
zmieni zasadniczo swój stosunek do 
Polski. Będzie on wybitnie przyjaciel- 
ski przy ścisłem przestrzeganiu zawar- 
tego układu polsko-gdańskiego. Przy- 
tem przedstawiciel Gdańska zapewniał, 
ze swej strony wszystko uczynić, by 
wpłynąć na niemiecką prasę gdańską 
w kierunku poniechania froniu anty- 
polskiego. 
Oświadczenie reprezentanta Wolne- 
go Miasta przyjmujemy z prawdziwem 
zadowoleniem do wiadomości. Chcemy 
ufać, że w postawie politycznej nie- 
ustępliwych dotąd Gdańszczan nastą- 
piła zasadnicza zmiana, że odtąd po- 
czną się zwolna układać inne stosunki 
pod trwałe przyjacielskie współżycie 
Gdańska z Polską. Ze swej strony za- 
znaczamy, że mamy pełne zrozumienie 
dla apelu wystosowanego z drugiej 
strony przez ministra Plucińskiego pod 
adresem prasy polskiej, od której 
przedstawiciel Polski domaga się rów- 
nież utrzymania atmosfery życzliwości. 
Zdajemy sobie sprawę, że przyszłość 
tak ważnego dla nas zagadnienia, ja- 
kiem jest pełne otwarcie dla Polski 
owych historycznych „wrót korony 
polskiej“, wiodących polską wolę 
potęgi od źródlisk Wisły poprzez 
morza ku światom dalekim, leży prze- 
dewszystkiem w ustaleniu odmiennych 
jak dotąd stosunków pomiędzy Pol- 
ską a Gdańskiem. Urabianie nastrojów 
możliwie życzliwych między ludnością 
niemiecką a polską w W. M. Gdań- 
sku, wytwarzanie sąsiedzkiego współ- 
życia Rzpltej — będzie drogą] pew- 
niejszą, niźli martwa litera układu, do 
odzyskania dawnej tradycyi zgodnego 
współżycia i współdziałania dla wspól- 
nego dobra swoich obywateli. 
Niebawem na przybyć do Warszawy 
jako do stolicy Rzeczypospolitej pal- 
skiej delegacya rządu W. M. Gdańska 
z prezydentem Sahmem na czele w ce- 
lu podpisania układu i złożenia winnej 
rządowi polskiemu wizyty. 
Odwiedziny te charakterem swym 
dalekie oczywista będą od owych da- 
wnych legacyi gdańskich słanych do 
Polski, jak n. p. pamiętne poselstwo 
z r. 1456 z prośbą o przyłączenie Po- 
morza gdańskiego po wieczne czasy 
do Rzeczypospolitej polskiej. Prezydent 
Sahm, wierny uczeń Berlina, więcej 
| może będzie mieć uczuć Albrechta prus- 
kiego, b. W. Mistrza krzyżackiego, 
zmuszonego w Krakowie hołd składać 
| królowi polskiemu. 
I Lecz musi się uwzglednić, że to do- 


ską, które cechowała ze strony| niemie- | piero krok pierwszy. Przy obopólnej 


polityce umiarkowania namiętności i 
wzajemnych ustępstw, z biegiem lat 
doniosłe mogą nastąpić zmiany. Trzeba 
tutaj pracy i czasu, a także dobrze 
dobranych kierowników. 

Przyznać należy, że obecni przedsta- 
wiciele polscy na gruncie gdańskim, 
zarówno minister Pluciński (na stano- 
wisku Komisarza Generalnego) jakoteż 
dr jerzy Madeyski (na stanowisku 
przewodniczącego polskiej delegacyi 
przy komisyi rozdzielcze!) wykazali wie= 


le rozumu politycznego jak też taktu 
i umiejętności w przeprowadzaniu zawiłei 

ardzo gry dyplomatycznej wśród pa” 
raliżujących wpływów Berlina, Londy- 
nu a poniekąd i Moskwy. Obydwaj 
polscy mężowie stanu dają gwararzyę, 
ze osiągnięte porozumienie stawszy się 
niebawem rzeczywistością, pójdzie da- 
lej po wytyczonym przez nich, pożąda- 
nym torze, który w całej szerokości 
otworzy przed nami starodawne „wro 
ta koronv polskiej”. 


Warszawa. 19. 8. (Tel. M.) „Temps“ 
stwierdza, że mie należy oczekiwać 
rozstrzygnięcia sprawy G. 3ląska 
przed pierwszą połową paździer- 
nika. 

Wiedeń. 19. 8. (Tel. J.) Z Paryża 
telefonują do „W'an>r Allgemeine Zei- 
tung”, *e, rozstrzygnięcia w Kwestyi 
Górnego Sląska można się spodzie- 
wać dopiero z Końcem październi- 
ka. Rada Ligi narodów nie wyda 
natychmiast orzeczenia, lecz wybie- 
rze najpierw komisyę, której przekaże 
cały materyał do zbadania. Dopiero 
gdy komisya ukończy tę prace wyda 
Rada Ligi swą opinię. Posiedzenia 
Rady będą trwały tygodniami, ko- 
misya jednak będzie miała swój elabo= 
rat wygotowary w ciągu 8 do 14 dni. 
Referentem będzie albo ambasador 
hiszpański De Lesna, albo poseł 
brazylijski Concha, chociaż twierdzą, 
że ten ostatni odmówi przyjęcia refe- 
ratu. 


Termin zwołania 
Rady Ligi narodów. 


Paryż. (E. E.) „Havas“ donosi, że 
Rada Ligi narodów rozpocznie swe 
obrady już 26 sierpnia. Pierwszą 
sprawą, którą Rada Ligi się zajmie 
edzie sprawa G. Sląska. 

Paryż. 18. 8. (PAT) Ag. Havasa 
donosi: W kołach zbliżonych do Ra- 
dy Ligi narodów wyrażają przekonanie, 
że baron Ishi nie będzie mógł zwo- 
tač przed dniem 28-go sierpnia br. 


Winę ponosi niesumienny 


Warszawa, (Tel. M), Na podstawie ko- 
munikatu z Prezydyum Rady Mimistrów 
okazuje się, że źródłem ostatnich zajść w 
defenzywie M. S, Wew, było nieodpowie- 
dzialne i niesumienne wykonywanie słu- 
żby przez agenta defenzywy M. S, Wew. 
niejakiego Andrzeja Porębskiego, który 
bez wiedzy swego przełożonego (p, Smar 
skiego) zbierał przeróżne dokumenty, roz 
kazy, relacye o różnych osobach, czy- 
niąc to z inicyatywy własnej, po części 
możliwe na użytek pawnych kół rosyj- 
skich. (Jakich? — Przyp, Red). Po szcze 
gółowym przedstawieniu roli Porębskie- 
go i jego stosunku do przełożonych Pre- 
zydyum Rady Ministrów stwierdza: 

Powyższe okoliczności wykazują winę 
urzędników państwowych polegającą 
bądź na przekroczeniu pełnomocnictw 
służby, badź na braku należytego nadzo- 
ru nad działającymi podwładnymi urzędni 
kami, nie powodują jednak znacznej szko 
dy dla zarządu państwowego, 

Na podstawie sprawozdania prokurato- 
ra i jego wniosku minister sprawiedliwo 
ści umorzył postępowanie karne i prze- 
kazał sprawę ministrowi spraw wewnę- 
trznych dla zarządzenia postępowania 
dyscyplinarnego, 

Tak więc z zebranego przez organa 
rządu materyału widać, że fakt znalezie- 
nia się dokumentów w hotelu był spowo- 
dowany winą jednego z funkeyonaryu- 
szy ekspozytury Wydziału IV, D. policyi 
państwowej, który został ukarany dyscy 


nadzwyczajnego zebrania Rady Ligi 
narodów dla omówienia sprawy Gór- 
nego Sląska. 


Optymistyczny głos francuski, 


Kto będzie referentem ? 


Paryż, 19. 8. (Tel. wł.) Wedle „Ma- 
tin'a*, kwestya górnośląska pomimo, że 
jest więcej skomplikowana niż aprawa 
Wileńszczyzny, której Liga narodów 
dotychczas nie załatwiła, nie będzie ba- 
daną ponownie. Dnia 29 sierpnia zaj- 
mie się Rada Ligi narodów problemem 
Górnego Sląska i można się spodzie- 
wać rychłego rozstrzygnięcia, a to 
tembardziej, że Liga narodów nie 
będzie roztrząsać całości sprawy 
śórnośląskiej, lecz zabierze się do 
wyrównania różnic między Anglią 
a Francyą. „Matin* uważa za prawdo 
podobne, że 29 sierpnia będzie już 
wyznaczony referent, który wygotuje 
w ciągu miesiąca swoje sprawozdanie. 

„Petit Parisienne* dowiaduje się, że 
wypracowanie sprawozdania zostanie 
poraczone posłowi hiszpańskiema. 
Przedstawiciele Anglii, Francji, 
Włech i Japonii odmówili propo- 
zycyi przyjęcia funKcji referentów. 


Jeszcze jeden projekt angielski, 


Warszawa, 19.8. (Tel. M.) Pisma 
angielskie podnoszą myśl wyznaczenia 
podarbitrów, którzy mieliby wygotować 
decyzyę w sprawie Górnego S'ąska 
w Radzie Ligi narodów. 


Wyjaśnienie zajść w „delontywach” warszawskith 


agend policyi państwowej. 


plinarmie, Co do zarzutów rzekomego 
tarcia między organami bezpieczeństwa 
obu ministerstw wywołanego jakoby li 
kwidacyą defenzywy wojskowej, stwier- 
dzą się, iż inicyatywa przekazania de- 
fenzywy ministerstwu spraw wojskowych 
wyszła od ministra spraw wojskowych, 
który w tym względzie już od kilku mie 
sięcy czynił starania i właśnie na jego 
wniosek rada ministrów uchwaliła prze- 
jęcie detenzywy wojskowej przez mini. 
sterstwo spraw wewnętrznych, 

Wobec wyżej wymienionych faktów, 
jasna jest bezpodstawność zarzutów ja- 
koby sprawa Porębskiego była ujawnio- 
na tendencyjnie w momencie, gdy Rada 
ministrów decydowała o dalszych losach 
organów ministerstwa spraw  wojskow, 
i ministerstwa spraw wewnętrznych — 
Dnia 12 hm, przekazanie defenzywy już 
faktycznie odbyło się, 


——— 0 


Zniesienie biura 
prasowego M. S. Wojsk. 


Warszawą. 19. 8. (Tel. M.) Nasz 
korespondent dowiaduje się, że biuro 
prasowe ministerstwa spraw wol- 
skowych zostaje z dniem 22 b. m. 
zniesione, natomiast biuro personal- 
ne ministra otrzyma oficera spe- 
cyalnego dla kontaktu z prasą 
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ZWIERCIADŁO POLITYCZNE 


TA 


„MY“ A „ONI“. 


„Pokój“ dla Zachodu — pokój 


dla nas. 
Kraków, 19 sierpnia. 

Stanowisko zwycięskiego Zachodu 
względem odrodzenia politycznego t. 
zw. „bliskiego Wschodu Europy“, to 
ziawisko tak zawiłe a ciekawe. W ogól- 
nym wyniku raczej negatywne, uległo 
ona jednak niemałym wahaniom i zmia- 
nom w przestrzeni i w czasie, a w każ- 
dym wypadku dyktował je splot prze- 

-różnych powodów, okoliczności i mo- 
tywów, z których najważniejszemi. były 
i pozostały : popierwsze, zbyt mała świa- 
domość Europy Zachodniej o stosun- 
kach na Wschodzie, powtóre, propa- 
ganda i intrygi rosyjskie i niemieckie, 
potrzecie, interesy wielkiego kapitału 
miedzynarodowego, poczwarte, pra- 
gnienie pokoju i swoiste tego po- 
hoju pojmowanie. Z pomiędzy tych 
wszystkich czynmków n"jbardziej ważki 
jest teu ostatni. 

Ciekawe uwagi analityczne, odnośnie 
do problemu „pragnienia pokoju“ przez 
Zachód, zamieszcza „Przymierze“ w arty- 
kule p. B. A. Dobrowolskiego. 

Pojmowanie pokoju na Zachodzie — 
czytamy w tym artykule — zgoła jest 
różne od koncepcyi pokoju, narzuca- 
jącej się ludom „bliskiego Wschodu 

uropy*. 

Na Zachodzie narody i państwa usta- 
liły się politycznie i ugruntowały na- 
dobre dawno jeszcze przed wojną świa- 
tową. Wojna ta nie wywołała żadnych 
istotnych zmian o charakterze między- 
narodowym, z wyjątkiem pewnego, 
względnie nieznacznego przesunięcia 
się granic (Alzacya i Lotaryngia, pół- 
nocny Sziezwik, Eupen i Malmedy). To 
też po wojnie nie powstała tu żadna 
nowa a wielka „kwestya* polityczna, 
a ludność tutejsza ma w gruncie rze- 
czy jedno tylko pragnienie: pragnienie 
powrotu do swego stanu z przed 
wojny — pragnienie nawskróś zacho- 
wawcze. 

Zupełnie inaczej rzecz się ma w kra- 
jach „bliskiego Wschodu Eurooy*. 
Przed wojną kraje te były ujarzmione, 
od czasów zaś wojny i dzięki wojnie 
idą ku wyzwoleniu albo ku utrwaleniu 
zdobytej wolności. Ludy tych krajów — 


zaa w r A BOZE IE 


TADEUSZ BILIŃSKI, 
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„iilirygiwych Perygetyj . 


SPRAWA WTÓRA, 


Qayż dziw zatem, że kiedy te światu- 
burcze rewelacyć niezależnej Futuruso- 
wej twórczości zawisły na ścianach Pa» 
lacu Sztuki zawrzało od drwin i wyszy- 
dów w rojowisku niecnych „burżajów* 
nieaduinych wspiąć się na te zawrotne tur 
nie, Nowej Sztuki i prychając jako to 
u nierogatych we zwyczaju Futurusa i 
janu współtworcze duchy do Kobierzyna 
gwodi „wytchnienia“ słać byli skorzy, z 
tej „prostej“ jedynie racyi, że się „sensu“ 
i „natury dopatrzeć w nich nie mogli, 

Na wspomnienie onej kołtuńskiej mi- 
żeryi splunął poraz wtóry Futurus „zeż- 
lony", piuł w twarz wszelakiej kanalii 
ludzkiej plut Słońcu wiosennemu, co 
krwawiąc zachodnią poświatą, ku Świa- 
tów Oceanie „dążało, plul generaliter 
wszystkiemu, co nim i Sztuką jego nie 
było A splunąwszy poczuł zmamienitą 
ulgę we wuęirzu swojem i wsparłszy 
vsinęten wiosennyjn ciężarną głowę 
o wezgłów fotelu wciągał w siebie rzeż- 
wą, twórczo pobudliwą woń werniksu, 
terpentyuy i mokrych farb, co zawsze 
dziwnie ukojnie nerwy mu kołysać 
zwykło. 

M, £ 

A podczas gdy tak w lubem edrętwie- 

niu a bezczuciu trwał, dojrzał znagła W 


. GONIEC KRAKOWSKI" 


to przedstawiciele  najdonioślejszyca 
zmian politycznych, wywołanych przez 
wojnę. To twórcy nowego ladu mie- 
dzvnaredowego. To rewolucyoniści 
polityczni. Tacv nie m: gą, oczywieće, 
pragnać powrotu du swego stanu 
z przed wojny. 

Oni, zwycięzcy, lecz nie bez klesk, 
widzą tylko, czem wojna była dla nich: 
potworem okropności, stratą, ruiną — 
nieszczęściem. 

My, odrodzeńcy, widzimy to rów- 
nież dobrze jak oni: patrzymy wszak 
dotąd jeszcze na nasze straty, na na- 
sze ruiny, za które nikt nam żadnych 
nie da „odszkodowań“. Lecz nie mo: 
żemy nie wiedzieć i czegoś jeszcze in- 
nego: że wojna ta, że ta katastrofa 
ludzkości była naszą „wybawicielką* 
bo rozbiła trzech naszych zaborców. 

Oni — w wojnie największej na 
świecie upatrują nieszczęście. 

My —- zgadzamy się z tem, najzu* 
pełniej; ale mv znamy okropuość po- 
Koju przedwojennego. My wiemy, że 
pokój ów — to był ohydny wrzód 
najokropniejszych zbrodni, podłości i 
nieprawości politycznych, wrzód ta 
zastarzały, tak skrzepły i tak stwar 
niały, że trzeba było aż katastrofy świa- 
towej, by pęknąć mógł, byśmy się z 
jego ropy wyrwali. 

latego to omi wzdrygają się przed 
widmem nowej wojny. 

Dlatego to my, jeśli boimy się 
nowej wojny, to stokroć więcej wzdry= 
gamy sie prźed widmem powrotu o- 
wego pokoju przedwojennego Wo- 
lelibyśmy raczej powrót wojny świato= 
wej. 

A widmo to grozi nam wszystkim, 
od samego początku naszej rewolucyi 
politycznej i w chwili obecnej i na 
przyszłość. Ow przedwojenny „status 
quo* polityczny, choć osłabiony, roz- 
bity, przecie nie umarł, lecz wszyst- 
kiemi resztkami sił dąży do swej re- 
stytucyi, bodaj na razie częściowej, do 
udaremnienia, tzęściowego bodaj na 
razie, naszych dążności. 

Zmuszeni więc byliśmy niedawno 
wszyscy, teraz cały dziesiątek nas jest 
jeszcze zmuszony, a i w przyszłości 
jeszcze zmuszeni będziemy walczyć 
z tem widmem, bo ono nas napastuje: 
Rosya — wojskiem i komisarzami, 
Niemcy — zbrojnemi bandami, Sicher- 
heitswehr'ą, oboje zaś — wypróbowa* 
nymi środkami intryg moskiewsko- 
pruskich. 


„śm 


Tu wlaśnie zaczyna się prakiyczna 
różnica pomiędzy naszem a ich stano- 
wiskiem — ich, zachodowców, patrzą- 
cych na nas zdaleka i — bez lunety. 

Oni, stęsknieni tylko za wypoczyn- 
kiem, oni, krzyczący tylko: „precz z 
wojną”, widzą tam, daleko, na Wscho 
dzie, zmącenie pokoju politycznego : 
wrzehia, powstania, wojny. ięc' nie- 
chętni są nam, niechętni tem bardziej, 
iż boją się, by fale tych niepokoiów 
nie spłynęły aż do nich, by nie stały 
się źródłem nowego zamętu powsze- 
chnego. Tytko zmęczeni i tylko nie- 
szczęśliwi, nie patrzą, kto tu ma słu- 
szność, kto nie; kto jest naprawdę re- 
akcyą, kto zaś nową przyszłością. Je- 
dno zda się im, że wiedzą: gdybyśmy 
siedzieli spokojnie, wszystko byłoby w 
porządku. My zaś ruszamy się. My 
więc jesteśmy „mąciciełami pokoju“: 

My jednak, oczywiście, nie mogli- 
i nie możemy wie korzystać z o- 
słabienia naszych zaborców dla zdo- 
bycia wolności, nie możemy wyrzec 
się naszych dążeń, wyrzec się Siebie— 
dla świętego spokoju Europy. 

Oni woieliby, gdyby nie było tych 
wszystkich nowych „«<omplikacyi* na 
Wschodzie, gdyby nie było ruchów 
naszych wyzwoleńczych i odrodzeń- 
czych poprostu nas nie było. 

, oczywiście, tak nie możemy my- 
śleć, jako iż istniejemy. Wolelibyśmy 
natomiast, gdyby ustała zaborczość 
prusko-moskiewska, gdyby Rosya i 
Niemcy pogodziły się raz już z nasze- 
mi dążeniami, oddały nam, co nam się 
należy i dały nam święty spokój. 

Dochodzimy wreszcie do zasądni- 
czej różnicy w samem pojęciu po- 
koju pomiędzy „nimi“ a „nami“. 

Oni przeklinają wszelką wojnę, nie- 
zależnie od motywów i przyczyn. Ani 
im się chce zgłębiać przyczyny niepo- 
kojów. Widzą jedynie zjawisko wojny 
i to zjawisko, nie jego przyczynę, 
cheieliby usunąć za wszelką cenę. 
Stąd to hasła, powierzchowne i ogól 
nikowe: „guerre a la guerre“, „nie po- 
zwolić narodom wojować ze sobą”! 
i t. p. Stąd mechaniczne, prostackie 
wymysły do przecięcia trudnego wę- 
zła, n. p. bojkot przewozu broni i a- 
municyi. 

Nam, zie idzie o usunie- 
cie najbliższych, więc politycznych 
przyczyn — walk międzynarodowych, 
o realizacyę konkretnych warunków, 
niezbędnych i najpierwszych, więc po' 


oćmie wieczoru,  przeszytej ostrzem 
poświetla księżycowego, — co tymecza- 
sem na imiędzygwieździe poła wypły- 


nął — tuż przy oknie w jednym z zą- 
:ątów pracowni pająka, co w krzyż 
strojnym odwłokiem — ucieszne wy- 
dziwiał wywijańce. Kiedy baczniej mu 
się przyjrzał spostrzegł, jak z onego 
wymienionego, odwłoka ' nić mleczną 
snuć począł, a w miarę jak oprzęd pa- 
jęczy rósł rósł ku niepomiernemu osłu- 
pieniu Futurusa i sam jego twórca, 

Z przepastnych — zda się — odwło- 
czych przestrzeni wygarniał z chybką 
pomocą swych niestrudzonych odnóży 
pasem pajęczych zwoje, i jął w lot roz- 
ciągać, zaplatać i wikłać całą świetlicę 
w migterną siate, dokąd — nito mucha 
bzycząca wpadła Puturusywa du- 
szyczka, Ku niej to posunął zaraz na jed- 
nej z rozlicznych oprzędnych nici krwio- 
pijny, pająk, — Nuda i jął sączyć w jej 
głąb trujące jady osmętu i osamotnienia 
nicestwiąc w niej do cna wszelką wolę 
i radość życia... 


= 
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Bezwolnym 4 znużonym tam i sam wo- 
dząć po świetlicy okiem spostrzegł w 
pewnej chwili jak jedno z płócien zadrga 
ło i  zafalowało jakoby  dreszozem 
wnętrznym  _ wstrząsane i wnet z onej 
dwuwymiernej płaszczyzny oderwało się 
najpierw jedno, poczem drugie ramię i 
na chwilę imzepocąc i szukając czegoś 
po omacku wsparły się nakoniec łokcia- 
mi na ramie obrazu i z wielkim wysiłem 
nito człowiek © z uzęsawiska dobyć 


się sili — poczęły z mocą ciągnąć ku 
sobie resztę ciała aż wkońcu wygramoli- 
ło się z wnętrza obrazu olbrzymie ciel- 
sko „zidyjociałego geniusza”, który o- 
puściwszy swą dwuwymierną każń, do- 
kąd go zaklęła wola twórcza Futurusa, 
ku swemu twórcy bezgłośnie sunie, 

Poczwarna bezwłosa makówa chybo- 
tała się w rytm niedołężnego chodu, o- 
sadzona wiprost bezszyjnie na bezmiernie 
rozstyłym, pnzykrótkim a  pomarszcwo- 
nym — nito, suczka —- kadłubie, co znów 
"wspierał się na dwu potężnych kafarach 
nożnych zdobnych w słoniowe obskur- 
ne sttępiska, Obłeśnie a idjotycznie ba- 
łusząc swe ślepia stąpał zwołna wycią- 
gając swą olbrzymią łapę ku mistrzowi, 
który wtułił się ziękniony w głąb fotelu, 
I jeszcze nie miał czasu na tyle, aby 
cchłonąć z tych niespodzianych  odwie- 
dzin, kiedy w Ślad za geniuszem poczę- 
ły ciągnąć ku mistrzowi mnogie rzesze 
nowych gości, co tak jak ów <ceniusz 
zwolniły się z płócien, 

A więc w kształt różmorakich brył 

zamknione twory (w bajecznych  skró- 
tachl) to znów niesamowicie wydłużone 
niepomiernie szerokobiodre  obwisłopier- 
śme i długoude dziewoje  (niechybniel) 
acz nie zbyt snadnie stwierdzić by to 
można — jako że — © czem sam Futurus 
przekonać miał się wkrótce, płci ich e- 
widetnie ocenić nie mogłeś, 
I już wraz 7z idyjowiałym geniuszem ob- 
legły wokół fotel, gdzie mistrz osaczon 
w błędnem osłupieniu trwał wciąż nie- 
przerwanię 
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litycznych, trwałego pokoju. A warun- 
ki te widzimy w zupełnem osiągnięciu, 
oraz w zupełnem zabezpieczeniu naszej 
niepodległości. 

Które z tych dwóch pojęć pokoju 
jest prawdziwe, realne, słuszne ? 

Do kogo Zachód ma mieć preten* 
sye, do kogo zwracać swe niezadowo- 
lenie za „niepokoje na Wschodzie“: 
do nas, rewolucyonistów politycznych, 
czy też do Rosyi i Niemiec politycz= 
nych reakcyonistów, których odwiecze 
ny duch, nietknięty ani przez klęskę 
zewnętrzną, ani przez przemiany ze- 
wnętrzne przeszkadzania nam stać się 
ludami wolnymi, przeszkadza im stać 
się ludami pokojowymi? 

|. Kogo nazywać ma „isuperya= 
listanai" ; tych, liczbą drobnych 
lub tyiko zaledwie średnich, 
broniących swej wolności prze- 
ciwiko prastaremu bandytyziuce 
wi państwowemu, czy też raczej 
tych, olbrzymów, imperyalistów 
odwiecznych, co uparli się przy 
swych przywilejach zaborców, 
panów, wyzyskiwaczów ? 

Czego ma się bać: naszego wyzwo* 
lenia powszechnego i ostatecznego, 
osłabienia politycznego dwóch potęg, 
zaborami napęczniałych, czy też raczej 
naszej słabości, utknięcia naszych dąe 
żeń, naszej powrotnej niewoli ? 

czem upatrywać ma rzetelną i 
pewną „pacyfikacyę Wschodu“: w na- 
szej klęsce, całkowitei lub częściowej, 
narażającej „Wschód“ nietylko na no- 
we męczarnie niewoli, lecz na nowe, a 
nieustanne wrzenia, niepokoje, powsta» 
niajczy też raczej w naszem ostatccznem 
zwycięstwie? 

Te pytania zadać sobie powinien ka- 
żdy naprawdę poważny Zar 
chodu. 


NADESŁANE. 
TABLETKI KEFIROWE 


MINERALNE 


do domowego obu kefiru 
i sztucznych wód Misoralajck 


MODLINSKIEGO 
APTEKARZY | KAOGULEGKIEGO 


dostać można w aptekach, składach i droguerjach 


I już się tulą owinąwszy go ramion 
oślizgłych wężowym oplotem a zimne 
farbą niezaschłą zwilgnięte  rozwarłszy 
uduiska wokrak na mistrza kolana się 
walą i swe bezoczne, bezuste i beznose 
gławinki (7), co wzuak pytajnika lub 
wykrzyknika dopełniać miały  obfitego 
cielska, ku zbielałymi ze zgrozy policz- 
kom mistrza przytulnie  przywierając 
żachmął się udręczony twórca i rozspos- 
tartemi wszerz ramionami przed piesz- 
czot niewstrzymaną nawałą broni się, a 
opędza, 

Odpadły na chwilę — jaka ulęgałki — 
aby odmowa rozpocząć swe lubieżne igry, 
aczkolwiek Futurusowi nie w smak one 
zgoła, mimo, iż płodem duchowym są 
mistrza. 

W pewnej chwili przyjrzał sę z pod 
oka swych wielbicielek  przeobfitym 
kształtom i uśmiech „biady” wykwitł mu. 
na licu: Bu gdyby nawet?! lecz jak? 
próżne trudy, 

Zdjął zo wszelako lęk i to nie na żar- 
ty, by w tej nierównej snać nie uległ 
walce; więc po raz wtóry rozwarłszy Ta- 
miona jak i odnóża precz przecież w koń- 
cu odżenął od siebie patrętne poczwary, 
co teraz zwarłszy się w zaciekiym sploz 
cie w kłąb na ziem runęly wiodąc snać 
o pierszeństwo ze”sobą zapasy. Fkorzys- 
tał z chwili Futurus zdrętwiały i ku wi- 
trymie okiennej poskoczył niechybnie aby , 
| wzywać ku pomocy, 
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„GONIEC KRAKOWSKIM. 


„Lekcya ubiegłego tygodnia”, 


$zołowana Francya. — Zaniedbanie Paryża i — — — Warszawy. 


Kraków, 19 sierpnia. 

Pod tym wiele obiecującym tytułem 
sLekcyi ubiegłego tygodnia”, „Temps“ 
a= roztrząsa rezultaty konferencyi 

ady najwyższej. I stwierdzą przytem 
fakty dla Polski nader ważkie i nie 
mniej ważne dla blizkich konferencyj 
Ligi narodów w sprawie Sląska : 

„Francya, powiada „Temps“, znala- 
zła się w sytuacyi bardzo delikatnej 
w ciągu godzin poprzedzających wy- 
jazd p. Lloyd George'a. Premier W. 
Brytanii był bowiem zdecydowany 
oświadczyć przed Radą. najwyższą, że 
jedynie Francya przeszkadzała w roz- 
wiązaniu kwestyi Górnego Sląska i ona 
jedna będzie odpowiedzialną za pły- 
nące stąd konsekwencye. — Włochy 
i Japonia przyjęły w rzeczywistości po- 
dział proponowany przez Anglików. 
Aby uniknąć tego wydarzenia, które 
moglo sprowadzić zupełue osamotnie- 
nie Francyi i stworzyć w Europie sy- 
tuacyę pełną niebezpieczeństwa, nie 
pozostawało nic innego, jak oddać 
sprawę górnośląską pod rozstrzygnię- 
cie Ligi narodów. 


Jedna nauka, choć gorzka, pozostaje 
tu jeszcze Francyi. Trzeba wydoskona- 
lić nasze (francuskie) metody informa- 
cyjne i przygotowania dyplomatyczne. 

nglia dała nam tego przykład. Przy- 
chodząc na Radę najwyższą, rząd bry- 
tyjski, który usunął Belgów z obrad, 
wiedział napewno, że działa w porozu- 
mieniu z Włochami i może liczyć na 
Japonię. W ten sposób gra rozegrała 
się w stosunku trzech do jednego, gdy 
za czasów hr. Sforzy, po się ode- 
grać partya w stosunku 2:2“. 

Oto lekcye bardzo przykre, które 
bierze zarazem i dyplomacya polska. 
Nie zdołaliśmy, nic uczynić, by gra 
międzynarodowa nie rozgrywała się tak 
fatalną większością — przeciw nam, 
a za Niemcami. 

Najsmutniejszem zaś jest to, że nie 
możemy łudzić się optymizmem, iż 
głos delegata Chin, Brazylii czy Hi- 
szpanii zmieni na Radzie Ligi naro- 
dów szanse na naszą korzyść. 

Mimo ciężkiej sytuacyi trzeba dzia- 
łać — poki czas. 


aaa O (O OZ ROEE ZZ ERZE ENE 


Kaukazki wulkan 


Kraków, 19 sierpnią. 
W czasia, gdy względy gospodar- 
cze podważają fundamenty władzy so- 


wieckiej w całej Rosyi, na Kaukazie | 


i w pogranicznych okolicach toczy się 
przeciw sowietom moskiewskim zawzię- 
ta walka o podwójnem tle: narodowem 
i ekonomiczhem. 

Szczególnie trudną jest pozycya so- 
wietów w Armenii, Cały szereg po- 
wstań, wywołanych przez czynniki na- 
rodowe (szczególniej przez partyę Da- 
sznakcutiun), zgniecenie których jest 
bardzo utrudnione, zważywszy na gó- 
rzystość kraju, zmusił władzę sowiecką 
do odsionięcia przyłbicy. Oddziały kar- 
ne regularnej armii rosyjskiej zniszczy- 
ły i zburzyły cały szereg miejscowości, 
czrezwyczajka rozstrzeliwa na lewo i na 
prawo. Nic dziwnego, że kwitnąca Ar- 
menia zmienia się powoli w pustynię. 

Nie lepiej się dzieje w Aser- 


, bejdżanie. 


'fu bardzo jaskrawo się uwydatnia 
walka na tle narodowem. Sowiety — 
to Rosya, ich przeciwnicy — to 
ERD nie 


Lleniej Siolicy Poiski 
Raj i ruja paskarzy pod Gewontem 
Zakopane, 16 sierpnia. 
(ms) Od kilku dni w Zakopanem po- 
goda tak się przedstawia, że barometr 
idzie wciąż do góry, a deszcz pada na 
dół __ dla równowagi, W każdym razie 
„pogoda się wyrabia“, jak twierdzą ta- 
ternicy, a stacya meteorologiczna zape- 
wnia, że „depresya'* minęła, Słowem, są 
najpiękniejsze perspektywy na powrót 
słońca i pogody, która tak niezmącenie 
trwała przez pierwszą połowę Sierpnia, 
Co do „depresy!”, to istotnie nie znać 
jej i obecnie ani na- autochtonach-góra- 
lach, którzy cieszą się z „poksepienia" 
łąk i ziemniaków, ani na pół- -autochto- 
nach, sprytnych przemysłowcach, obdzie 
rających z letników skórę żywcem ani na 
wet na obdzieranych gościach, Bo trzeba, 
przyznać, że większość tych ostatnich 
ma skórę grubą — finansowo i psychi- 
omie, a fizycznie z grubym podkładem 
ułuszczowym, -— tak, że długo skórę Z 
uich drzeć potrzeba, aby poczuli, aby 
dobrać się do „żywego miesa“. Drogo = 
stać ich na to; deszcz pada, w góry iść 
nie można, gór nie widać — oni nie po 
to przyjechali. aby patrzeć ma góry lub 
po nich chodzić, lecz po to, aby „.poka- 
zać się“ w Zakopanem, bo to modne, 0- 


Największą nienawiść Sowiety wywo. 
łują przez swą t. zw. „politykę nas 
ftową*. Wszystkie źródła naftowe są 
Maddow oie“ (oczywiście na rzecz 
narodu rosyjskiego) i praca tam odby- 
wa się pod baczną ochroną silnych od- 
działów regularnej armii, zaś dla bez- 
pieczeństwa wszystko jest otoczone 
drutami kolczastymi. Wydobytą naftę 
odstawiają albo specyalnemi barkami 
przez morze Kaspijskie i Wołgę na 
północ, albo w cysternach kolejowych 
do Batumu i Noworosyjska (rurociąg 
naftowy jest zepsuty i naprawia się). 

W rezultacie naród tatarski Aserbej- 
dżanu, właściciel wszystkich tych bo- 
gactw, ma naftę na kartki w dość o- 
graniczonej ilości. 

Ciekawem zjawiskiem jest to, iż wła- 
dze wojskowe sowieckie ciągle są w 
strachu, że nastąpi jakiś „desant“ wojsk 
ententy lub Wrangla na "Kaukazie. Na 
całym wybrzeżu stoją wzmocnione od- 
działy wywiadowcze, we właściwych 
miejscach nstawiono artyleryę i reflek- 
tory. W najbliższym czasie mają zam- 
knąć porty w Batumie i Noworosyjsku 
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palić się (dla pań) i „bawić się“, tak sa- 
mo, jak się bawią w Warszawie lub Kra- 
kowie, Więc się bawią — chodząc po 
Krupówkach z jednej kawiarni lub restau 
racyi do drugiej, siedząc godzinami przy 
stolikach, jakby u Bizanca, Na systema- 
tycznem ,, przeżywieniu* się w ten spo- 
sób może dzień zejść bardzo mile 
zwłaszcza, że żaden z tych zakładów ja- 
dłodajnych nie ujawnia zbytniego pośpie 
chu, Są ludzie, miłe sympatyczue rodzin- 
ki paskarskie, mające dużo pieniędzy i 
apetytu, którzy wyczekawszy się stoją- 
co u Karpowicza godzinkę, aby dostać 
wreszcie miejsce przy stoliku i drogi, ale 
za bo niedbałe i niesmacznie przyrządzo- 
ny obiad .— zjadają go pośpiesznie i idą 
na drugi taki sam do „Morskiego Oka“. 
Cóż robić -— „powietrze górskie* na Kru 


za pomocą min. 

Pe centrum propagandy 
„Blizkim Wschodzie” znajduje si 

w Tyflisie, Tu znajduje się oddzia 
Ii Międzynarodówki dla propagandy 
na „Blizkim Wschodzie“; otwarto kur- 
sy propagandystów, kursy nauki języka 
tureckiego i arabskiego i t. d. Sprawą 
propagandy kieruje Kirow. 

Na zakończeniu kursu propagandy 
Kirow w przemówieniu do słuchaczy 
wyjaśniał, jakie są cele propagandy; 
oto: walka z wpływami ententy i po- 
ruszenie skostniałych mas muzułmań- 
skich. 

Całe partye agitatorów 3—5 ludzi, 
zaopatrzonych. w obfite środki pienię- 
żne, przeprawiają się na tureckich fe- 
lugach do Trapezundu i Konstantyno- 
pola. Istnieje stała komunikacya z Kon- 
słantynopolem i Batumem, którą pod: 
trzymują statki tureckie. 

Oddział III Międzynarodówki ma spe- 
cyalną drukarnię, oddaną wyłącznie do 
jego rozporządzenia. 

o Tyflisu przeniesiono także Uni- 
wersytet Wschodni, służący celom tej- 


że propagandy. 


r Wojska sowieckiego na Kaukazie j jest 
o 
W Tyflisie znajduje komenda 2-ej 
armii. Komendantem jej jest Pawłow, 
tak zw. „politkomem* Lisowski. W skład 
2-ej armii wchodzą 9-ta, 20-ta, 28 i 32 
dywizya strzelców, aserbajdżańska bry- 
gada kawaleryi i nakoniec 18-ta dy- 
wizya kawaleryi. Prócz tego w rejonie 
oczy, na granicy Armenii i Turcyi, 
albo i w Turcyi nawet stoją: 13-ta dy= 
wizya strzelców i 3-ci, 4-ty, 5-ty i 18 
pułki armii. 
Jest też oddział tanków, złożony z5 
sztuk, automobile pancerne i aviopark, 
złożony z 12-tu naszyn. 

Żołnierze są dobrze opatrzeni skła- 
dają się przeważnie z ludzi, zoajdują- 
cych się w wojsku 2-gi rok. 

Organem woiskowym prasy jest ga- 
zeta „Krasnyj Woin'; dla „robotników 
odpowiedzialnych* „Polit. rabotnik*. 
Polityczna część ll-ej armii, uważana 
jest za jedną ze wzorowych. Kieruje 
nią młody i energiczny komisarz Li- 
sowski (były telegrafista). Przy sztabie 
armii znajduje się specyalny oddział 
informacyjny (osoboje oświedomitielno- 
je otdielenje). Pod kierownictwem woj- 
skowych specyalistów, oficerów gene- 
raliego sztabu, pracują agenci w wy- 
wiadówce na Bliskim Wschodzie. — 
Oprócz tego, przy sztabie armii jest 
oddział łączności z armią Kemala-pa- 
szy, mający bezpośrednie połączenie 
za pomocą drutu eooo oal E d E wedriiikawwi zAn- 
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gorą. Kierutą tym oddziałem dwaj nies 
mieccy oficerowie. którzy pokazują 
się na ulicach Tvflisu w całkowitem 
umundurowaniu. Oddział kieruje wysy- 
łaniem ochotników i oficerów do armii 
Kemala-paszy, skierowując ich w tym 
celu do Trapezundu. — Na budynku, 
gdzie się mieści oddział, codzienie wy- 
wieszają komunikat Angorskiego sztabu 
z napisem w języku niemieckim. Ko- 
muniknią, że sztab llei armii ogłasza 
zapisy oficerów węgierskich, de 
stworzenia z górali nowych Kawa: 
leryjskich oddziałów. 

Na razie nie mamy dokładnych da- 
nych o dalszem przesuwaniu armii, ale 
jak Lisowski oświadczył na jednem ze 
zgromadzeń i jak mówią „krasaoarmej- 
o Gruzya, to ich czasowe schroni- 

Teraz pracują pospiesznie we 
wszystkich oddzialach sztabu nad skom- 
pletowaniem i uzbrojeniem oddziałów. 

Stosunki między żołnierzami a lud- 
nością dość naprężone, nie zważając 

a rozkazy komendy wyższej. Wobec 
ego armia przeważnie rozlokowana 
jest pcza miastami. 

Władza sowiecka czuje się na Kaue 
kazie, jak na wulkanie. 


KINEMATOGRAF. 
Za garbatym mostem. 


Około północy żegnałem się w ka» 
wiarni ostatnią wódką z moim przyja: 
cielem. 

Stołki i stoły poustawiane w bary- 
kady, po kątach ziewające kelnerki z 
powycieranym różem na anielskich bu- 
ziach, gospodarz mruczący jak niedź- 
wiedź za bufetem, odźwierna wiedźma 
mierząca nieufnym wzrokiem spóźnio* 
nych gości — oto obraz, który zna- 
cie chyba moi Bracia po kieliszku, 
Wy nocne ptaki wracający o Świcie 
do gniazd waszych! 

Płacimy więc i — idziemy. A 

— Gdzie mieszkasz Antku? — py“ 
tam mego przyjaciela, 

— Na końcu świata, za garbatym 
mostem — wybąkał z niewypowiedziae 
nym trudem mój przyjaciel, 

— Za jakim? za „garbatym*? Cóż 
to znaczy? 

— Nie mam czasu ci objaśniać — 
odparł — ale przejdź się kiedy po 
trzeżwemu na most dębnicki, a prze- 
konasz się, że jucha garbata. Ale pro= 
szę cię idź po trzeźwemu, bo mógłbyś 
złamać nogę, a masz tylko dwie! 

I z temi słowy pochwiał się mój po” 
czciwy gruby Antek w kierunku ulicy” 

iślnej. 


zreszta imię legion, nikt ukrócić nie mo- 
że, ani komisya klimatyczna, ani gmina, 
choć czyni w tym kierunku pewne wysiłz 
ki, Hotelarze, restauratorzy, kupcy i po- 
czciwi gazdowie, wyprzedzają się w li- 
chwie żywnościow ej, mieszkaniowej to- 
warowej itd,, z całych sił. Jak może zre 
sztą być inaczej, jaka siła ludzka może 
powstrzymać ten naturalny a raczej nad- 
naturałny, ze względu na siłę, pęd ku 
drożyźnie, jako proces ekomomiczny, je- 
żeli popyt tylokrotnie przewyższa podaż? 
Wszystkiego jest brak lub mało, a na 
wszystko rzucają się tysiączne tłumy 
świeżo zbogaconego tałałajstwa, żądne 
już nie jedzenia i picia, ale żarcia, chla- 
nia, rozbijania się i używania wszelkie- 
go rodzaju w tym samym stylu?.,. 

Ceny dla tej gromady nie grają roli, 


pówkach powiększa apetyt, a skoro się | Płacę, ile zechcesz tylko mi daj dostarcz 


ma na zaspokojenie go w sposób tak nie 
wybredny, dla czego sobie odmawiać?.,, 

Jużto trzeba stwierdzić chyba po Taz 
tysiączny, że Zakopane, a raczej żyjący 
z łetników „Zakopiańczycy* nie nie przy 
gotowali dla, letników, prócz apetytu na. 
ich kieszenie, Zdzierstwo, niedbalstwo, 
niechlujstwo — są w tym. roku wprost 
niesłychane. Ceny fantastycznie skaczą 
w górę, wprost z dnia na dzień, 4 wza- 
mian 2a tu daje się zakopiańskim go- 
ściom wszystkiego coraz mniej i coraz 
gorzej. Zachłanności spekulantów, którym 


— zdaje się — kążdy z nich krzyczeć. 
Temu krzykowi z lubością jest posłuszna 
miejscowa paskarska hołota, która zno- 
wu dorobiwszy się na „sezonie“ 'zako- 
piańskim, z kolei przyjedzie do Krako- 
wa czy Warszawy , „rozbijać się“, „Ty- 
siąc mareczek* — to się im tak mówi 
leciutko i króciutko, od niechcenia jed- 
nym tchem, za wszystko, Drobnosteczka, 
najniższa niemal jednostka pieniężna, ka- 
żdy pretekst jest dobry, aby podnieść ce- 
ny. Bydło było drogie, potrawy mięsne 
w restauracyach także; bydło potaniało 
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tak, że góral za jałówkę, za którą przed- 
tem niechciał 20 tysięcy, teraz bierze 12 
tysięcy, — potrawy mięsne podroża'y... 
Kto pyta o związek przyczynowy? 

Mieszkania jakże nie mają być drogie, 
jeżeli np, na Krupówkach, w jednej ma- 
leńkiej willi drewnianej na poddaszu na- 
prawiono dwa pokoiki do których scho- 
dów nie było i cieśle wchodzili po dra- 
binach __ oto ledwie cieśle odeszli, już 
się goście po tej samej drabinie wprowa- 
dzili na stryszek i łazili po niej codzien- 
nie, przy zmierzchu na czworakach, żeby 
nie spaść, drogo płacąc za tę przyjem- 
ność, Więc też cenę 300 mars'zek za 
pokój bierze się „Śpiewający” i` bardzo 
nawet legalnie, a góral gdziaś w chacie 
na uboczu za „stancyę”, do Której Świ- 
nia przez okno dzień dob: y mówi, żąda 
„Sześć tysiący" na miesiąc... 

„„Nuworisze* o takie drobnostki nie py- 
tają, zresztą te chiewiki to mie dła nich 
na mieszkanie są przeznaczone, 15 tysię- 
cy za buteleczkę szampana — bierze się 
ich dziesięć; potem za 12 tysięcy samo- 
chód dla większego towarzystwa i mknie 
się do prawdziwego Morskiego Oka. któ- 
re się ogląda (kaprys głupio chamski), 
przy ogniach bengalskich, jakby przy 
słońcu dammo, ale niestety, dla wszyst- 
kich świecącem, nie było stokroć pięk- 
niejsze... A po północy, po wypiciu szam- 
panów, rozpoczyna się w restauracyi nad 
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Ciekawym jak da sobie radę na gar- 
batym moście!... 

W parę dni zapuściłem się w Zwie: 
rżyniecką ulicę i przechodząc obok 
mostu zwierzynieckiego przypomniałem 
sobie grubego Antka i jego opowieść 
o garbatym moście. 

Skręciłem na lewo 

Antek nie przesadził. Cały most wy- 
brukowany niedawno kosktą drewnia- 
ną był tak wzdęty powiedziałbym na- 
wet pomięty, jak kołdra kawalerska z 
rana. 

Śkonstatowawszy, że jestem zupełnie 
trzeźwy wlazłem z ostrożnością na most 
i pomimo całej trzezwości — omal, że 
się nie przewróciłem. 


Gdym stanął rozmyślając nad 
mościami tego świata i mostów — zbli- 
żył się do mnie jakiś jegomość i trą* 
cając w bok zapytał poufale: 
gera? 
Pójdziemy, ale wpierw mi! wytłóma- 
cany? 
A mnie nie dziwno, boć to przecie 
magistracka robota, ta mus: być ko= 
Ślawai... 

— Objaśnijcie mnie... 
i nie mieli nawet już czasu naprawiać, 
bo zdzierali z czem kto mógł do swe- 
go Vaterlandu. Ano trzeba było most 
naprawić. 


— Pójdziemy „na jednego” do Ber. 
— Jak się macie panie Jędrzeju! 
czcie dlaczego ten most taki powykrę- 
— Dziwno panu? — odparł stary— 
— Stary most popsuły Austryaki 
— Ładnie naprawiony ! — bąknąłem 


ironicznie. 
— Roboty te prowadził radca i in- 
żynier od mostów pan Fedorski i — 
patrz pan co wyinżynierował !... 
— No widzę, ale jaka przyczyna ? 
— Ta przyczyba, że zna się na tem 
jak kura na pieprzu... 
Ułożono kostki drewniane i zamiast 
zalewać, jak się zawsze robi szczeliny 
smołą gotowaną z asfaltem, pan inży- 
nier kazał lać cement. ` 
Drzewo napęczniało i kostki zaczęło 
wysadzać w górę, przyszły gorąca ce- 
ment popęka! i utworzył te wzdęcia, 
które pan widzi. Poczekajcie do zimy, 
zobaczycie co będzie jak mrozy chwy- 
cą: wszystko potrzaska, że nawet wó- 
zkiem przez most nie przejedzie | 
Popatrz pan na chodniki po bokach 
mostu: deski popaczone, nierówne, spa- 
lone od słońca i zgnite od deszczu. 
Chciałbym mieć tyle setek ile tu na- 
łamaro już obcasów damskich, ile strza- 
skano lasek i parasoli, ile już dzieci 
nabiło sobie guzów. 
Dłaczegóż nie naprawili przy spo- 
sobności i chodników. 


narok, panie jak Bóg da.. Prawdziwy 
jakiś lutni karnawał rozhulanej hołoty, 
oszalałej z szybkiego dorobku. 

W tem rozbrykaniu nikomu do głowy 
nie przyjdzie nawet ta myśl już altruisty- 
czna, ale wprost egoistyczna — aby z 
paskarskiej rezydencyi, jaką stało się 
Zakopane, przynajmniej zrobić jakąś eu- 
ropejską miejscowość, Pomimo, kilkadzie 
sięciotysiącznego zjazdu gości Zakopane 
pozostaje dziurą, jaką było, zabitą de- 
skami od Świata, Kanalizacyi jak nie 
było tak niema — pół Zakopanego cu- 
chnie nadal jak jedno wielkie dwa zera, 
elektryczność jest luksusem, wygód ża- 
dnych — ani prywatnych, ami publicz- 
nych. Nikt dla tego celu — ani ci, którzy 
tu zarabiają ami gi, którzy wyrzucają tu 
setki tysięcy __ marki jednej nie wyda. 
Proponowała tu np. jedna spółka prze- 
prowadzenie przez Zakopane do Jaszczu- 
rówki w jedną stronę do Kościeliskiej 
w drugą, narazie — stosunkowo taniego 
„tramwaju bez szyn“ — wszystkim się 
myśl bardzo podobała, ale do złożenia | 
większego kapitału nie było nikogo, Pa- | 
skarz, który tu setkę tysięcy w tydzień | 
przejeździ na kilka wycieczek: samocho- | 


jeziorem foxtrott — panowie bez mary- 


dowych, nie da stu tysięcy na tramwaj, 
choćby mu to i zysk jakś przyniosło i 
kapitał zabezpieczyła, Ale on mówi, że 


* „GONIEC KRAKOWSKI“ 
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— Dlaczego? — zaśmiał się stary 
ironicznie. — Naprawa mostu koszto- 
wała półtora miliona marek, na cho- 
dniki już nie starczyło milionów, a wia- 
domo: kto kościołowi służy ten z ko- 


Ścioła żyje, a kto most buduje... No, 
zresztą kużdy musi dziś zarobić, mój 
paniel... Chodźmy „na jednego" do 
Bergera |... Krak. 
17. E GERE N 

chwila bieżąca. 
Kalendarzyk: 

Bernarda 

Wschód słońca: 5'55 

Zachód słońca: 8'11 s; r 

rpnia 
Długość dnia: 14:19 sól 
TEATR „BAGATELA“, 

Subota: 

Anda Kitschmann oraz „Czwórka“, 
OPERETKA W NOWOSCIACH. 

Sobota: Krysia leśniczanka. 

Niedu. popoł : Krysia leśniczanka, 
'Niedzieia wiecz, Cnotliwa Zuzanna. 

Poniedziałek: Gejsza, 

Wtorek: Krysia leśniczanka 

Środa; Dziewczę z Holandyi 

Czwartek: Kapłanka ognia. 
KABARET W „ODRODZENIU* 

(ul. Sławkowska 30). 
Od 16 sierpnia zupełnie nowy program, 
Występ pierwszorzędnych sił kabaretow, 
Początek o godzinie 11*30. 


Zmiany w ministeryum wojny. 

W związku z pokojową organizacyą 
ministeryu:n wojny, szefem departamen- 
tu jazdy został „mianowany dotychcza- 
sowy szef sekcyi jazdy — generał Bi- 
liński. 


Stosunki „Wperedir” z bolszewikami. 


„,Ridnyj Kraj“ przynosi następującą 
charakterystyczną wiadomość: „W osta- 
tnich dniach zjawił się w Skale- „czer- 
wony* komendant z Kamieńca ze swo- 
im ciurą. Uciekli oni na koniach przed 
powstańcami kamienieckimi i oddali się 
w ręce władz polskich. Dowiadujemy 
się, że zwrócili się oni do komendanta 
placu w Skale o pozwolenie nadania 
depeszy do „Wperedu” ul. Ruska l. 3, 
z żądaniem, ażeby jego redaktorowie 
wynależii dla zbiegów natychmiast u- 
meblowany pokój na dłuższy pobyt we 
Lwowie, a ewentualnie przygotowali 
dla niego i jego konia apartament w 
samej redakcyi „Wperedu i natych- 
miast wysłali delegata swego do misyi 
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bolszewickiej w Warszawie pó „doku- 3 
ment pisemny, uprawniający do korzy- | 
stania z polskiej gościnności. Skąd po- | 
chodzi ten stosunek zaufania, powinien 
wyjaśnić „Wpered* o ile notatka ta 
iest prawdziwą. 
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Brusiłow o wymierającej Rosji. 

(l) Z Kopenhagi donoszą: Prasa so: 
wiecka przynosi co raz to nowe wia- 
domości o rozpaczliwem położeniu w 
takich nawet okolicach, których da tei 
pory nie nawiedziła jeszcze klęska gło- 
dowa. | tak w jednym z dzienników 
pełersburskich znajduje się artykuł god 
tytułem : „Zapomniany krai“. Zapomnia' 
nym owym krajem jest olbrzymia prze” 
strzeń ziemi na południowym wscho- 
dzie od Uralu, zamieszkała przeważnie 
przez Kirgizów. O miejscowych sto- 
sunkach wsoomniane wyżej pismo pi- 
sze w następujących słowach: Z sie- 
dmiu gubernii tej republiki tylko dwie 
będą w tym roku posiadały chleb; pięć 
innych skazane będą na klęskę głodu. 
Kraj zrujnowany jest doszczętnie woi- 
ną domową, pada też ofiarą stałych 
napadów band rabusiów. Na rozległych 
przestrzeniach stepowych nie udałe 
zbiory są pewną Śmiercią. Ludność 
głodująca już od dawna żywi się sza- 
rańczą i wszystkiem, cokolwiek tylko 
jest zbliżone do potraw jadalnych. — 
Epidemie szerzą się w sposób zastra- 
szający, o lekarskiej zaś pomocy niema 
nawet mowy. , 

Generał Brusiłow pisze w „Prawe 
dzie”, że wojna nie potrafiła zniszczyć 
Rosyi, głód iednak dokona tego, cze- 
go nie zdziałały wypadki wojenne. — 
Katastrofa Rosyi przybiera tak olbrzy- 
mie rozmiary, iż nie można już nawet 
mówić o strasznej śmierci głodowej 
milionów ludzi, lecz o wymieraniu ca“ 
łego narodu. 


—. 


Brednie 
francuskich Komunist. o Polsce. 


(1) Francuski organ komuuistyczny 
„L'Humanite* pisze w jednym z arty- 
kułów nastepujace słowa: 


wtedy wszyscy jeżdzićhy mogli po Zako- 
panem, nie tylko on — jaśnie wielmożny 


cham, który płaci... 
] 


Wogóle stwierdzić trzeba to, co się 
mówi o rządzie — że każda publiczność 
ma takie letnisko, na jakie zasługuje, 
Warto popatrzeć na te wystrojone paska 
rzyce, w jedwabiach, ażurowych pończo 
szkach i białych pantofelkach jak brną 
po błocie, które się robi na Krupówkach 
i wszystkich zresztą ulicach  zakopiań- 
skich — bo niema ani bruków, ani eho- 
dmików, choć kamienia jest poddostat- 
kiem niemal pod ręką Może każdej z 
nieh więcej kosztuje wydatek na jedne 
buciki, niżby kosztował wydatek na pod- 
niesienie Zakopanego gdyby go rozum- 
nie chciał zrobić, Ale co mu tam — on 
szuka przyjemności i znajdują ją nawet 
w błocie; wystarczą mu świadomość, że 
ma to błoto drogo zapłacił, to mu daje 
najwiekszą satysfakcyę, u nie prawdzi- 
wy komfort... 

Wogóle zaś rozumniejsza część gości 
powinna już dawno powiedzieć sobie, że 
Zakopane podnieść i ulepszyć może tyl- 
ko prywatna imieyatywa, Należy tylko 
coś w tym kierunku robić, a jednoc.e- 
śnie nie godzić się z niechlujstwem i nied- 
kalstwem. Wiadomą jest bowiem rzeczą, 
że ze strony oficyalnej, urzędowej, robi 
się dla Zakopanego tyle co nie dość powie 
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dzieć, że miejscowość, w której przeby- 
wa kilkadziesiąt tysięcy osób ze wszyst- 
kich stron Polski, mie ma dostatecznej 
liczby pociągów, pocztę ma raz na dzień 
a linia telefoniczna do Krakowa „potra- 
fi“ być „sobie“ przez cały dzień zepsu- 
ta, I śmiech zbiera patrzeć na te dzie- 
siątki ludu przed okienkiem nadających 
telegramy, w błogiem przekonaniu, że 
to pójdzie szybko „telegraficznie"; pod- 
czas gdy połowa z tych „telegramów* 
pójdzie sobie zwyczajnie __ pocztą... Ta- 
ka jest komunikacya 
Polski“! 

Za to po ulicach tej stolicy krążą 
przez cały dzień prawdziwie stołeczne 
roje, kobiet wystrojonych,  rozleniwio- 
nych, roznudzonych, nie wiedzących. CO 
zrobić z czasem, tak sumo zresztą jak 
i ich samczyki, Więc krążą po Krupów- 
kach i ocierają się o siebie, przypomi- 
nając wiosenne tarcie śledzi, gdy płyną 
ławicami. Raj i ruja paskarzy pod Ge- 
wontem Dawny stary „zakopiańczyk* 
gdy przyjedzie | na to popatrzy, splunie 
tylko i eoprędzej ucieka w góry, gdy 
tylko barometr jako tako sprzyja. Ale í 
i tam go jeszcze aż do Czarnego Stawu | 
Gąsienicowego, prześladują echa paskar- ` 
sko- górskiej idylli i paskarsko-górskie- 
go zdzierstwa.,, 


z „letnią stolicą 


Od czwartku 18. do poniedz. 22. sierpnia b. r. 
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przepiękny dramat salonowy w 6-ciu aktach 
Q| z artystką polską Stanislawa Gallonne. 
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| głości kaście wojskowej i 


Wi 


Znakomite, jako napój s toło wyj. 
wod» mineralne sztuczne: 


„GIESSBUBLER”" 
„BILINSKA” 


polecone przez krakowskie i lwow- 
skie Towarzystwo lekarskie wyrabia: 


K.RZĄCA i GHMURSKI 


w Krakowie 
ul św Gertrudy 4. — Telefon 227 


BEE Bo nabycia ię | 
w aptekach i drogueryach. 


PorówRawcza 


z innymi proszkami do 
t> tępienia robactwa zaw” 
szewykaże, że MAOK nie- 
tyiko je przewyższa swą 
skutecznością, bo jest 
prawie jedynym rady- 
kalnym środkiem do tę- 
pienia karaluchów, plu- 
skiew, moli, pcheł, much 
mrówek i t. p., ale nadto 
jest jeszcze najtańszy, 
zużywa się o połowę 
mniej od wszelkich in- 
nych proszków. 
4802. 


„Francya kapitalistyczna, w walce z 
kapitalistyczną Anglią może liczyć na 
fednego tylko sprzymierzeńca, Polskę. 
Zbliżyła się ona do rządu warszawa 
skiego, gdyż ma te same zasady poli- 
tyczne: reakcyę, klerykalizm, podle- 
głość kaście wojskowej, oraz dlatego, 
że rząd ten zastępuje w jej oczach 
rząd carski. Dzienniki, które otrzymy- 
wały pieniądze od Mikołaja Il za o- 
bronę interesów Rosyi arystokraty: 
cznej nawet przeciwko wolności 
polskiej — otrzymują dziś subsydya 
od Piłsudskiego i Witosa (!) W dniu, 
w którym robotnicy zawiadną archi- 
wami warszawskiemi, znajdą na listach 
funduszów tainych te same nazwiska, 
które figurowały w księgach  Izwol- 
skiego i Sazonowa, Dla wielu przy- 
czyn nasza dyplomacya poddała się 
imperyalistycznej koteryi polskiej, po- 
dobnie jak niegdyś była pokorną służe 
ką Romanowów”. 

Ze słów tych widzimy, jak zaślepio- 
na nienawiść komunistów francuskich 
do własnego rządu każe im nietylka 
napadać na tenże rząd, lec” dyktuje 
im przytem haniebne napaści na rząd 
polski, podle insynuacye povi adresem 
najwyższyca naszych dostojników Na- 
czelnika Piłsudskiego i premiera Wi- 
tosa. Zacietrzewienie komunistów fran- 
cuskich posuwa ich do zupełnej ignoran- 
Cyi historycznej i politycznej, która ka- 
że im w demokratycznym dzisiejszym 
iządzie polskim dopatrywać się syste- 
mu reakcyjnego, klerykalizmu, podie- 
rozmaitych 
rzekomo Pol- 


wsteczności, mających 


,skę obecną upodabniać do Rosyi Ro- 
| manowych. 
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Halberstadt złożył 5 milionów 
Kaucyi. 

Kiłka dni temu donieśliśmy, że spe- 
kułant walutowy Jakób Halberstadt 
został wypuszczony na wolną stopę. 
Obecnie dowiadujemy się, że Halber- 
stadt złożył 5 milionów marek kaucyi. 
Jak nas informują w afere Halber- 
stadta jest wplątanych szereg osób 
2 krakowskich sfer finansowych. 


Nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy śp, Maryi Piłsudskiej. żony Na- 
czelnika Państwa odbędzie się dziś 20-go 
bm, o godzinie 9-tej rana w garnizono- 
wym kościele św, Płotra, staraniem do- 
wództwa obozu warownego. 

Ostatnia premiera w Bagateli, powtó- 
rzoma będzie dziś w sobotę 20 ł w hie- 
dzielę 21 bm. Znakomici artyści „.Czwór- 
ki“ z Andą Kitschmara na czele poże- 
gnają w powyższych dniach naszą publi 
czność — powracając po sukcesach ar- 
tystycznych do Lwowa, W premierze 
obecnej w której króluje humor | awa- 
wolna piosenka — nasi ulubieni artyści, 
a więc pp, Kitachmamn, Windheim, Mir- 
ski i Kaliciński odnieśli wyjatkowy ruk- 
ces artystyczny, publiczność hawila się 
świetnie — owacyom i oklaskon mie 
było wczoraj końca, 

W poniedziałek 22 bm. odbędzie się 
pożegnalny występ Wacława Kalicińskie 
go, zaś we wtorek 23 hm. we Środę i 
czwartek występ znakomitych kamików: 
Bima i Boma, 

Pożegnalny wieczór Wacława Kaliciń- 
skiego, który odbędzie się w poniedzia- 


łek dnia, 22 bm. zapowiada się bardzo 
toteresująco, Cały teatralny Kraków po- 
pieszy z pożegnaniem swojego wuhień- 


ca tem wiecej że w wykonaniu progra- 
mu biorą udział takie siły jak: Anda Kit- 
scehmanm, Hanka Ordonówna Seweryn 
Michałowski, Mieczysław Mirski, Marek 
Windheim Wojciech Wróblewski į inn. 

Na zakończenie odegrany zostanie 
gketsch napisany przez W. Kalieińskiego 
pt, „W pokoju inspekeyjnym" z auto- 
rem w glównej roli, 

Bilety sa już do nabycia w kasie Ba- 
gateli, 

Operetka w Nowościach. Rekord pod 
względem jłości przedstawień osiągnęła 
w teatrze Nowości operetka  Kalmana 

„Dziewczę z Hołandyi*, ktora dziś w 
piątek ukaże się po raz 54 na repertua- 
rze, W sobotę „Krysia leśniczanka* z 
E, Pilarskim w roli cesarza, Przedsprze- 
daż biletów na premierę , „Kapłanka o- 
gnia" rozpocznie się w sobotę w maga- 
zymie J. Rudnickiego linia A--B 44; tam 
bilety można tylko zamawiać 

Kapłanka ognia nadzwyczaj nelodyj- 
na operetka Walentinowa hędzie senza- 
cyą dnia w Krakowie. Próby dobiegają 
do końca pod reżyseryą dyr. Pilarskie- 
go a kierownictwem muzycznem Wład, 
Szczepańskiego, W głównych rolach wy- 
stąpią pp. Czernekówna, Krajewska, Pie- 
troń. E. Pilarski, Woliński, Ujheli, Mie- 
rzyński, Jankowski i inni: chóry w trój- 
nasób wzmocnione, W wielkim balecie 
układu E, Koszutskiego wystąpią N, Na- 
dzieżdzina, Koszutska, Ciesielska, FE. Ko- 
szutaki Ciesielski i corps de balet. Ewo- 
lucye układu Ciesielskiego, Sprzedaż bi 
łetów na premierę, która odbędzie się w 
"czwartek 25 sierpnia w teatrze Nowości 
rozpocznie sie dzó w kasie zamawiań J, 
Rudnickiego linia A—B 44 

Wstrzymanie przydzału  dutykułów 
włóknistych | skór, Magistrat podaje do 
wiadomości. że wedłue zawiadomienia 
Ekspozytury Wydziału spraw aprowiza- 
cyjnych — zapasy artvkułów włókni- 
stych i skór zostaly całkowicie wyczer- 


pane, wobec czego wnoszenie podań © 
przydział tyh artykułów iest _ zupełnie 
hezcełowe, 

Ukończenie sprzedaży cukru, Magi- 


strat zawiadamia. że sprzedaż cukru za 
lipiec kończy się z dńiem 24 bm. 
Konsumy i sklepy rejonowe maju zło- 
żyć zrealizowane kupony cukrowe za 
rzeczony miesiąc we właściwych Biurach 
chlebowych do 27 bm. włącznie, 
Zderzenie wozu z tramwajem, Paweł 
Bochenek rolnik z Kautorowic jadąc wie 
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Obstrukcya socyalistów na Radzie miejskiej. 


Sprawa Kredytów aprowizacyjnych. 


Dysktusya w Kwestyi 


cennika tramwajowego. -— Radcy socyalistyczni opuszczają salę. 


Posiedzenie 


Wczorajsze posiedzenie Rady miej- 
skiej poświęcone wyłącznie sprawom 
gospodarczym nic obfitowałoby w mo- 
menty silniejszego napięcia, gdyby nie 
niespodziewana obstrukcya radców so“ 
cyalistycznych, która nadała obradom 
specyalny koloryt, no i spowodowała 
w końcu odroczenie posiedzenia. Na 
o ra posiedzenia wiceprezydent dr. 

ielgus referował sprawę kredytów na 
cele aprowizacyjne miejskie. Miasto 
musi podjąć energiczną akcyę — oświad- 
czył wiceprezydent — w kierunku za- 
opatrzenia lndności w żywność. Dla 
skutecznego przeprowadzenia tej akcyi 
potrzeba wielkich środków finanso- 
wych, którymi obecnie miasto nie roz- 
porządza. Na skutek ingerencyi mini- 
sterstwa skarbu i ministerstwa aprowi- 
zacyi P. K, K. P. wyraziła zgodę na 
udzielenie miastom kredytu w wysoko- 
Ści miliarda marek, zaś konsumoni w 
wysoknści 500 milionów marek. 

Z tego Kredytu na Kraków przy- 
paść ma 75 milionów, przyczem w 
razie potrzeby jest zastrzeżony 
dalszy Kredyt. 

Warunki jedoak tego kredytu* są 
wielce niekorzystne, albowiem cały kre- 
dyt dla miast ma być wyasygnowany 
Tow. aprowizacyi miast i „dopiero za 
pośrednictwem Tow. aprowizacyi miast 
otrzyma go Kraków, za co musi zapła- 
cić pewną prowizyę. 

Miasta, a więc i K.aków mu- 
szą się postarać o żyro jednego 
z banków, co znowu pociąga za 
sobą koszt, albowiem odcośne- 
mu bankowi trzeba zapłacić od- 
powiednią prowizyę. Kredyt ma 
być wekslowy trzechmiesięczny za opro- 
centowaniem po 6 proc. Akceptantem 
wekslowym ma być Tow. aprowizacyi 
miast, zaś miasto samo Żyrantem. O- 
prócz więc podwójnej prowizyi za od- 
nośny kredyt, nie licząc zasadniczych 
odsetek po 6 proc., każdorazowe ko- 
nieczne wysyłanie weksli do Warszawy 
pociągnie znówu za sobą znaczne ko- 
szta. W obecnym stanie rzeczy gmina 
musi się zastosować do zarządzeń min, 
aprowizacyj, równocześnie jednak do- 
magać się, aby kredytów aprowizacyj- 
nych udzielano jej bez pośredników. 

Wniosek upoważniający do korzy- 
stania z kredytów aprowizacyjnych do 
wysokości 100 milionów marek uchwa- 
lono. 


Nadużycia w Miejskim składzie 
drzewa. - 


Następnie wniesioną została interpe- 
lacya w sprawie nadużyć w Miejskim 
składzie drzewa, gdzie, jak się okazało, 
funkcyonaryusze składu handlowali a- 
sygnatami. 


Bezprawna reXwizycya mie- 
szkania. 
Następna interpelacya dotyczyła spra- 


czorenm wozem  naładowaaym węglem i 
wjechał na wóz tramwajowy Nr, 52. 
Wskutek zderzenia dwie szyby w tram- 
waju zostały rozbite, a kuń Bochenka 
pokaleczony, 

Wyłudzenie. Walerya Kosycarz zamie 
szkała w Czernichowie doniosła tutejszej 
policyi, że niejaki Mikołaj Grzybek z 
Krakowa, który przedstawił się jako u- 
rzędnik biura przewozowego wyłudził od 
niej 10.000 mk. obiecując dostarczyć 50 
litrów spirytusu do picia, 

Echa włamania W związku z nedaw- 
nem włamaniem do sklepu Poasa przy 
ul. Kościuszki 3, aresztowano Karola Mu 
siołka łat 20 syna właściciela domn w 
Dębnikach dezertera 20 p. piechoty, 

Kradzieże, Wojciech Mistak rolnik z 
Brzoskwini skradł na dworcu kolejowym 
pownemu inwalidzie garderobę wartości 
6000 mk, 

Antoni Mazgaj lat 25, został areszto- 


odroczone. 


wy nadużycia władzy woiskowej na lu- 
dności cywilnej przez zajęcie mieszka- 
nia p. Zimmermana przy ul. Dietla 15 
dla porucznika Steinlaufa. Następnie 
zwrócono się do prezydyum z apelem, 
by przedsięwzięło odpowiednie kroki 
w celu pozostawienia komisaryatu po- 
licyjnego Krowodrzy na ulicy Kujaw- 
skiej 


Uchwalenie Kredytów. 


Na wniosek wiceprez. Bobrowskiego 
uchwalono kredyt w wysokości 600.000 
mk na instalicyę elektryczną w łażni 
ludcwej w Podgórzu, uchwalono rów- 
nież upoważnić dyrekcyę miejskiej ele- 
ktrowni do otworzenia rachunku bie- 
żącego w Banku krajowym do wyso- 
kości 20 milionów mk na zabezpiecze- 
nie regularnych opłat za węgiel dostar- 
czany dla elektrowni. 

Przyjęto również wniosek o kredyt 
na przebudowę kałoryferów i inne ada- 
ptacye w Teatrze im. S!owackiego. 
Następnie miała przyjść na porządek 
dzienny kwestya cennika tramwajowego 
i podwyżek płac robotników tramwa- 
jowych. 

Socyalistyczny klub zażądai 10 mi- 
nutowej przerwy w celu otrzymania od 
prezydyum zapewnienia, że uznaje 
związek zawodowy tramwajarzy i że 
regulacya płac będzie przeprowadzoną 
w porozumieniu z tym związkiem. Sko 
ro wniosek ten zostal odrzucony — 
socyaliści rozpoczęli obstrukcyę, 


Mowa obstrułicyjna. 

Radca socyalistyczny dr Mótler wy- 
głosił półtoragodzinne obstrukcyjne 
przemówienie, w czasie którego z im 
nych klubów radzieckich padały liczne 
wykrzykniki, najczęściej zabarwione hu- 
morem. Następnie zabrał głos radca dr 
Lang, który w dowcipnem przemówie- 
niu zaznaczył, że obstrukcya socyali- 
stycznych radców, którzy in corpore 
zapisali się do głosu, dąży jawnie do 
złamania ośmiogodzinnego dnia pracy, 
albowiem na wvsłuchanie tylu obstruk - 
cyjnych mów, 8 godzin nie wystarczy! 
„A to jest ciężka praca“ — mówi dr 
Lang (wesołość na sali). 

Radca dr Lang stawia wniosek o 
ograniczenie czasu przemówień do pię- 
ciu minut. Radca dr Rosenzweig (so- 
cyalista) przemawia przeciwko temu 
wnioskowi. 

Wniosek radcy Langa przyjęto wówa 
czas radca Jesiński (socyalista) wyste- 
pił z ostraj krytyką uchwalonego „e 
wniosku i oświadczył, że klub socya! - 
czny opuszcza salę. Po demonstracyj- 
nem opuszczeniu sali przez socyalistów, 
okazało się, że brak kompletu. 

Wobec tego prezydent Federowicz 
odroczył posiedzenie. 
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wany 2a kradzież portfelu z pieniędzmi 
na szkodę Mikołaja Mikuły rolnika 2e 
Zdolbamowa. 

Paulinie Kamińskiej, żonie sędziego 
wojskowego zam, Plac Biskupi 3, skra- 
dziomo płaszcz wartości 15.000 mk, 

Jan Krzysiak lat 18 ze Stanisławia 
Górnego, służący w restauracyi Karola 
Niedziałka przy ulicy Floryańskiej został 
aresztowany pod zarzutem systematy- 
cznej kradzieży koniaku. sardynek i in- 
nych wiktuałów, 

Teresu Prokwicz lat 39 została aresz- 
tawang na doniesienie Karoliny Rychel z 
Wieliczki, która rozpoznała na niej swo- 
ja garederobę niedawno skradzioną. 

Tragiczna Śmierć dzłecka, 4 letnia Fr, 
Gołdyń z Prądnika Czerwonego pozosta 
wiona bez opieki wpadła do potoku | uto- 
piła się, Przybyły lekarz pogotowia skon 
statował Śmierć, 


Nr. 226, 


Dział ekonomiczny. 
Ruch giełdowy. 


Giełda krakowska, 
Waluty: 


Dolary gotówka: kup, 2100. anr? 
czaki: kup. 2100, sprz, 2800 
lurk- niemieckie gotówka: kupno 26; 


sprz, 29, czeki: kup 26 sprz. 29, 
Korony sustryackie gotówka: kuv 220, 
sprz, 2/40, czeki: kup. 2:30 sprz, 2'50. 
Korony czesko-słowackie gotowka: kup, 
27, sprz. 80, czeki; 27 sprz, %0, 
Akcye Towarz fandlow. i przem.: 


ofiar, kąd. tranz, 
PTH. 1030 1120 1030-1120 
Impex 400 450 410 
Zieleniewski 1650 R400 78650-8400 
Parowozy ' „1850 1450 1425-1969 
'Trzebtnia "3000 32M 3050-3100 
Gór, Siersza 1100 7350 1350-7100 
Tepege 8000 8400 8200 
Polska Nafta 2160 2890 2200-2300 
Oikos 4900 5100 — 5000, 
Krakus = BQ00 2900 
Raf, Chodorów 2350 2500 2500-2475 
Warszawa. E-a i Dolary gotówka: 
tranz, 2300—2275, sprz. 2276, kup. 2210: 


frank franalekle czeki: tranz; 182 185 
funty szterlingi: tranzakcya 8515 8460, 
marki niemieckie tranz, 28, 2750, Gdańsk 
2775, 217/50: korony austryackie 234. 
234, dolary złote tranz, 2060. 


Wiedeń. (Telef J)  Wykazane pfzez 
rząd znaczne zwiększenie inflacyj han- 
knotów. koronowych, pohudziło dziś ruch 
na tutejszej giełdzie, Akeye handlowe 
przemysłowe, oraz bankowe A szczegól- 
niej papiery czechosłowackie hęły przed- 
imiotein znacznych obrotów. Na targu 
ohcvch walut usposobienie spokojniejsze, 
Notowano: marka niemiecka. 12/35 do 
12:43; leje 1499 do 1495: ry 4439 do 
4415: dolary 1032 do 1040 funty 3880: 
czeskie 12'15 do 12:65, węgierskie 2°77 
marka polska 44 do 45, 

Akcyę: Zieleniewski 3600; Fanto 35259 
Karpaty 25600, Galicya 61600, Schodni- 
ca 22000. , 

Zurych. Kursa dewiz: Berlin 7, Nowy 
York 592; Medvolan 2540, Holandya 
188'60; Londyn 2163: Paryż 4575. Bruk 
sela 4499; Kopenhaga 9375: Sztokholm 
12650; Chrystyania 7650 Madryt 7625; 
Praga 7'15; Zagrzeb 340: Warszawi UZi 
Wiedeń 070; austr, stempli, 0,62. 
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Telegr. ekonomiczne. 


(0d naszego spacyalnego Koresp ondenta) 


Targ chemikaliów 
Wiedeń, (Telef. J), Na targu chemika 
„liów: sól: gorzka 18'50): magnesium kry- 
sziałowe 23; sól gląuberska w kryszta- 
łach 12/50; parafina 71 do 717; olej ter- 
pentynowy krajowy 250: kalafonia jasna 
67: salmiak w kryształach 98; gliceryna 
350. 

Targ skór. 

Wiedeń, (Telef, J), Na targu skór ten- 
dencya jeszcze ciągle silna. Wołowe skó 
ry 170 do 175 za kg. 


Targ artykułów Spożywczych, 
Wiedeń, (Tel, J). Na targu artykułów 
spożywczych, kawa Santos Superior 383 
Ñantoa Good 365, pieprz Singapore 866, 
papryka 380, kmin holenderski 100, im- 
viet 38075; oliwa do potraw 225, Wszy- 
stko loco Wiedeń, 


Obniżenie ceny zboża w Czechosłowacyi, 
Praga, (Tel. wł) „Narodni Listy“ de- 
noszą że ceny zboża w Czechosłowawyi 
spadają, ponieważ młyny starszych $a- 
pasów nie mogą wysprzedać. 


Reklama 
handlu 


r 


dźwignią 


2890, | 


Nr. 226: 


Organizacya pomocy da Rosyi 
napotyka na trudności. 


Tymczasem głód i dezorganizacya w Rosyi wzrasta. 


Rzym. (E.E. Radio). Rządy państw 
organizujących pomoc dla Rosyi do- 
magają się rękojmi co do organizacyi 
i sposobu niesienia pomocy głodnym. 
Sprzeciwia się temu rąd sowiecki, 
Który pragnie mieć całkowicie wol- 
ną rękę w niesieniu pomocy gło- 
dnym. 

Horsea. (E.E. Radio). Z Rygi dano: 
szą, że rosyjsko-ameryKańska Kon: 
ferencya w sprawie niesienia po- 
mocy obradująca w Rydze, natra- 
fita na poważne różnice zapatry- 
wań delegata rosyjskiego, i amery- 
Kańskiego, tak że liczyć sie nalcży 
ze znaczną zwłoką w rozpoczęcia 
działalności ratunkowej. Brown do- 
maga się zupełnie wolnej ręki w orga- 
nizowaniu pomocy, składów żywności. 

Nauen. (E.E. Radio). Rosyjscy ian- 
gielscy delegaci omawiaja sprawę zwo' 
łania międzynarodowego Kongresu 
humanitarnego w sprawie niesienia 
pomocy Rosy. Ma się odbyć w Chry- 
styanii lub tez w Rydze. 

Ryga, 18. 8. (Radio). „Krasnaja Ga- 
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WYJĄŚNIENIA I PORACY W SRPAWACH OGŁOSZEŃ ZUTEŁNIE 


m (| 


| 


zeta przynosi wywiad dziennikarski z 
Krasinem. Poglądy jego w kwestyi 
pomocy dla głodnych w Rosyi są pe- 


| symistyczne. W chwili obecnej rzad 


sowiecki zmuszony jest do wzię 
cia na siebie zadania wyżywie- 
nia około 10 milionów obywatee 
li. Krasin oświadczył dalej, że plany 
komisaryatu dla handlu zewnętrznego 
skutkiem kryzysu opałowego zostały 
zmienione. Nastąpiły ograniczenia co 
do wywożu. Nie można liczyć się z 

kredytami zagranicznymi. Zawarte już 
kontrakty na węgiel angielski z powo 
du podwyższenia cen, rząd sowiecki 
zmuszony Pył unieważnić. Moskiewskie 
„lzwiestia” wskazują na dezergani»= 
zacyę władz sowieckich ma Sy- 


beryi, gdzie przybywają mie- 
szkańcy z gubernii centralnej 
Rosyi, dotkniętych głodem. — 


Z powodu braku opału i taboru 
kolejowego próby przyspiesze- 
nia dostawy zboża zawiodiy. 
Ryga, 18. 8. (Radio) Z Moskwy do- 
noszą, że w gubernii saratow- 


21) SOLAR 


RA dębowe do sprz” 
dania zaraz. 


[WOLNE POSADY | | | 


BARDZO biegty stenograf 
š (fka) piszący biegle na 
maszynie natychmiast po- 
trzebny. Warunki według 
umowy. Zgłoszenia osobi- 
ste Al. Krasińskiego 1. 14. 
IV. piętro (Towarzystwo 
muzyczne) pomiędzy 9— 3 p 
50i5 


OSZUKUJE się za do- 

brem wynagrodzeniem 

uczciwej kucharki na przed 

południe. Z łosrenia osobi- 

ste dọ Aam. AOTM krak, 
502? 


DMINISTRACJA Nowości 

ilustrowanych poszakuje 
panny uzdolnionej w eks- 
pedycyi-i mapipalacyj biu- 
rowej. 1999 


GTARSZY służący biuro- 
U wy z dobrymi polecenia- 
mi 1 starszy chłopałc je- 
żużący na rowerze potrze- 
bni natychmiast na dobrych 
warunkach. Zgłoszenia oso 
biste Au, Krasińskiego 1. 14 
IV. pietro, (Towarzystwo 
muzyczne) pomiędzy 9 ra- 
no a 8 popołudniu. 5016 


pE CANE młodą do- 
AT do dziecka po- 

szukuje Karoliñska Pędzi: 

chów 11, 11, II, p. 5012 


PRZEDSIĘBIORSTWO 

przemysłowo-naftowe po 
szukuje fachowca, do pro- 
wadzenia fabryki przetwo- 
rów naftowych. Zgłoszenia 
pod „Paraf“ do Biura S. So- 
kołowskiego, Lwów, Jagiele 
1ońska 7. 4997 


OO E E Å ZEEZÓSAĄ 
|_POSAD POSZUKUJĄ | 


5 KE 2 i sumienny 
młody człowiek zdemo. 
bilizowany OBI: rachun- 
kowy z praktyka w biurach 
fabrycznych, przyjmie po- 
Badę kierownika koopera- 
tywy włościańskiej, kółka 
Tolniczego lub ajeuta han- 
diowego. Łaskawe zgłosze- 
nia z podaniem warunków 
do Adm. Gońca pod „Pe- 
woy“. 5020 


Q TUDENT z JJ roku Se 


aa +1 auczyciel- 
skiego pos, „œ zajęcia 
biurowego. 7 ` kawe zgło- 
BZenia przez „ ©czność da 


M. Pyrzowsniego W Kra- 
kowie Topolowa 26. 5027 


| 


MERYTOWANY oficer 

„wyższej rangi z wielole= 
| tnią praktyką w służbie 
administracyjnej, władają- 
cy jezykiem polskim, nie- 
mieckim, francuskim w sło- 
wie i w piśmie, jakoteż po- 
siadający pewną znajomość 
języka angielskiego i wło- 
skiego, poszukuje posady 
od listopada nocząwszy ja- 
ko korespondent. Oferty 
do Adm. Gońca pod „Ko- 
respondent". 5021 


SOBA rałoda, bardzo in- 
teligentna poszukuje po- 
sady biurowej na 2 godzi- 
ny dziennie. Zgłoszenia do 
Adm. Gońca pod „N.M.100* 
5026 


| SPRZEDAŻ | 


w ać nk maszynę 
do pisania najlepszej mar 
ki, najnowszy model, zwie 
docznem pismem z powo- 
du wyjazdu o kilkadziesiąt 
tysięcy Mkp taniej, jak w 
sklepie. Pisemne zgloszenia 
do Adm. Gońca pod „Ma- 
Szyna do pisanin* najdalej 
do końca sierpnia. 5007 


OLCZYKI złote bardzo 
ładne okazyjnie zaraz do 
sprzedania. Adres poda 
Adm. Gońca krak. Dunaje 
wskiego 1. 5021 


yasa dziesiętna, do wa- 
żenia bydła z baryera- 


mi, mostkami, duża, 1250kg 
cena 92.800 Mkp., sprzeda 
Pion-Lwów, | aadwa 48. 

497 3 


Ne naa zupełnie nowy 

do sprzedania. Rudziwił- 

łowska 9, II p. na lewo. 
5018 


PRZEDAM kolczyki złote 

z rubinami. Informacji 
udzieli Administraja „Goń- 
ca Krakowskiego” 
jewskiego, 7. L p. 


Duna- 
4842 


RASĘ do słomy orygin. 
„Klnger* prawie nów 
Mkp. 428.000 sprzeda PION 
Lwów-Zamarstynów, Lwo- 
wska 48. 4996 


DTĘKNY automat marki 
„„Połypbon* z dzwonka- 
mi i 24 nutami metalowemi 
przecudnie grający, okazyj- 
nie do sprzedania. Bliższa 
wiadomość : Rynek 30. I.p. 
drzwi nr. 2. ad godz 10-1. 
500: 


| 


Wiadomość 
bliższa w Adm. Gońca krak 


UNETA kieszonkowa mo- 

siężna składana do sprze- 

dania okazyjnie za 5.000 Mk 

Zgłoszenia pisemne pod 

„Luneta“ do Adm. Gońca. 
6C09 


|| a = do sprzedania 
nowy aparat fotograficz= 
ny płaski kieszonkowy „Ko- 
dak“ Nr.1.A. model RR. na 
12 zdjęć filmowych, format 
61 pół 11. Aparat jest kryty 
prawdziwą skórą, posiada 
skórzany miech do nastas 
wiania na wszystkie odleg- 
tości, objektyw „Rapid Rec- 
tilinea* F:8 by Bautsch % 
Lomb,i zatrzask z łożys= 
kiem kulkowem. Obejrzeć 
można w sklepie Polsko-A- 
merykańskiego domu han- 
dlowego firmy Ludwik Aks- 
man ul. Szewska10. tel. 32-88. 

4750 


AGNET  automobilowy 

Boscha 8=taktowy pra- 

wie nowy okazyjnie do 

sprzedania. Bliźsza wiado- 

mość ul. Czysta 8. parter 

na lewo pa Rodz, 4-5 pop. 
[e 


KAZ YJNIE do kupienia 

leksykon Meyera 18 to- 
mów i kilkutomowe ozdob- 
ne ilustrowane wydania kla- 
syków niemieckich oraz 
Szekspira w języku niemiec- 
kim. Wszystkie tomy pię- 
knie oprawionee złocenzis- 
mi i dobrze utrzymane. 
Prócz tego nowe 4-tomowe 
zbytkowne wydanie ..Tau- 
send und eine Nacht” na 
cezdrzewnym papierze z li- 
cznemi ilustracjami in 4:0 
i wiele innych książek i al- 
bumów polskich i niemiec- 
kioh. Zapytania pisemne na- 
leży skierować do Admin. 
Gońca pod „Bibljoteka”. 


[_uarnywoniatne | 


AWALER Jat 32 na wy- 
sokiem Stąnowisku rzą- 
dowem w braku zņajomo- 
ści poszukuje tą drogą to- 
warzyszki bardzo inteligen- 
tnej i dobrze ułożonej. Źgło 
szenia do Administracji 
pog „BSZczęście zapewnio- 
5024 


jO<TÓR medycyny lat 34` 


przystojhy, elegancki, 
Dern poznać tą droga 
pannę lub wdowę do lat 25 
Cel matrymonialny niewy- 
kluczony. Zgłoszenia pod 


OBGEACECIOR 


(z) [6i_ BEZPŁATNIE W ADMINISTRACJI, KRAKOW, DUNAJEWSKIEGO 7 „OGŁO SZENIA 
Epner EFAEFOFFEHOGCEEWEGÓW AOGÓZEBE EEEE „DHAEASOOJJOCE 


ROBNE OGŁOSZENIA 


„GONIEC KRAKOWA i... 


skiej zapasy zmniejszyły się do 
45 tysięcy pudów, która to ilość 
ma wystarczyć do końca sierpnia. — 
Ludność liczy na pomoc z zewnątrz. 
Ryga, 18. 8. (PAT Radio). Z Irku= 
cka dcnoszą przybyło tu 30 wagonów | 
uchudźców z nad Wołgi. 


Ziazd wojewodów. 


Warszawa, 19. 8. (Tel. M). Na 
dzień 26 b. m, zwołany został da War- 
szawy zjazd wojewodów całej Rze- 
czypospolitej. Ziazd ten, który odbę- 
dzie sę pod przewodnictwem ministra 
Raczkiewicza ma na celu ujednostaj- 
nienie administracyi we wszystkich 
ziemiach Polski, jałoteż zapozna- 
nie władz centralnych z całoKształ- 
tem poglądów poszczególnych wo- 
jewodów na potrzeby i dezyderaty 
Kraju. Zjazd wojewodów omówi spra- 
wę organizacyi przy udziale społeczeń- 
stwa, komitetów powiatowych, rejono- 
wych i innych, powołanych do niesie* 
nia pomocy repartycyantom, 


Dr Madeyski posłem w Berlinie, 


Warszawa. 19. 8. (Tel. M ) W zwia- 
zku z przyjazdem do Warszawy posła 
niemieckiego Schóna ma być przy- 
spieszona nominacya p. Madey- 


Str. 7 


linie, Dekret nom nacyjny zosta- 
nie podpisany w dniach najbliż- 
szych. 


Starcie policyi z kolejarzami. 


Warszawa, 19.3, (Tel. M.) W Chet- 
mie doszło do starcia między Ko- 
lejarzami a policyą. Przyczyną star- 

cia było aresztowanie 14 kolejarzy za 
samowolne zatrzymanie transportu zbo- 
ża. Policya zmuszona była użyć broni. 
2 osoby zostały zabite, 4 ciężko ranne. 
Nastró! w mieście bardzo podniecony. 
Budvnek policyi otoczyło wojsko. 


m WODOROWE TAAA RCK 


Robotnicy angielscy dość mają 
walki klasowej, 


Londyn, (E. E.) Na jednem z libe- 
ralnych zebrań politycznych L. George 
wyraził się, że życie polityczne Anglii 
przepojone jest dvchem zgody i po- 
jednania. Robotnicy angielscy mają 
dość podjudzań do wałki Klasowej, 
strajków i zamachów. Robotnik an- 
gielski pamięta bowiem o rosyjskim 
przykładzie zniszczonego gospodarstwa 
narodowego i zniszczonych klas robot- 


skiego na posła polskiego w Ber- ' niczych. 


COGOOOE 
Fl 


„Doktór medycyny” do Adn | 
5028 


posau KUJĘ sposobności 


ODDZIAŁ DLA HEAT OD GODZ, 9--1 i OD 4—7. 
1CENY OGŁOSZEŃ UMIESZCZGNE SĄ W NAGŁÓWKU. RE | 


W EIEESCEMEGWE 


Gońca krak. 


YAWALER lat 38, przemy- 
M słowiec, który powrócił 
z Ameryki, posiadający 
większy kapitał, pragnąłby 
pozneć pannę, któraby od- 
powiadała jego wymaga- 
niom, cel matrymonialny— 
dyskrecya zapewniona. Zgło 
szenia pod. „lailor“. 4711 


A ENA, młoda, przy- 
stojna kobieta o wyższej 
kulturze, cheąe mieć opice 
kę i przyjaźń, zawrze zna- 
jomość z człowiekiem po- 
ważnym, wykształconym, 
majętnym, wielbicielem pię- 
kna, tęskniącym za wraże- 
niami wspólnych przeżyć 
idyllicznych, o nastrojach 
subtelnych, a jednak real 
nych. Zgłoszenia pod „Uros 
da życia" do Gońca Krak. 
5042 


MP elegancka bardzo 
przystojna i majętna, i 
pragnie poznać tą diogą 
mężczyznę na stanowisku 
do lat 35 w celu wspólnej 
wymiany myśli. Cel matry- 
monialny  niewykiuczony. 
Zgłoszenia do Gońca krak. 
pod „Majetna“. 5030 


M majętna osóbka. 
przebywająca w krako- 
wie na studjach uniwersy- 
teckich, w braku znajomo- 
ści pragnie tą drugą po- 
znać inteligentnego, w bre- 
"nim wieka mężczyznę w 
celach towarzyskich Pier- 
wszeństwo inają prawnicy. 
Zgłoszesia do Adm. Cońca 
Krak. pod JP. 


© Zeed lat 26 niebrzy - 
dka. inteligentna, wesoła 
gospodarna, skromnych wy 
magań, mająca skromnie 
umeblowane mieszk. pra- 
gnie poznać mężczyznę in- 
teligentnego na stanowisku 
do łat 40 w celu matrymo- 
nialnym. Zgłoszenia z foto- 
grafią do Adm. Gońca krak 
pod „Subtelna*- 5029 


powa po właścicielu 
ziemskim lat 22 poszu- 
kuje odpowiednićego mę- 
żczyzny w celu matrymo- 
nialnym. Źgłoszenia z foto- 
grafią do Gońca krak. pod 
„Wdowa“. 5025 


Z n o E: 
| RÓŻNE | 
NIEWAŻNIA się pa- 


szport mieszkańca wsi 
Wymysłów gm. Filipowice 
Stanisława Nuwaka. 5042 


dziennie 2-3 godzinnej 
gry (ćwiczenia) na fortepia: 
nie. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Francuska“ do Adm. Goń- 
ca krak. 5008 


JE ESZKANIA z 2 pokoi 
i kuchni poszukuję na 
dobrych warunkach. Zgło= 
szenia du Adm. Gofica krak. 
pod „Wynajęcie”. 5016 


1e fabrykacji bezkonku- 
rencyjnego artykułu po- 
szukuję spólnika z kapita- 
łem 1-2 miljonów Mkp. ln- 
teres solidny i rentowny. 
Zgłoszenia uisemne do Ad- 
ministracji Gońca pog „Eu- 
reka", 5000 


= pomoże mi do wy- 
szykania mieszkania skła 
dającego się z 2 pokoi z 
kuchnią otrzyma wysokle 
wynagrodzenie. Wiadomość 
u Kramera Asn eszka 8. p. 
4935 


JEANA karię demobie 
lizacyjną na nazwisko 
Korbel Kazimierz Kraków 
unieważnia się. 5011, 


SPE AAE wojskowe 
papiery wraz z portfe- 
lem i pieniadzmi na nazwi- 
sko Kalisz Franciszek ur. 
w Branicach w 1893, które 
unieważnia się. 1007 


Jon BIONO karte odrocze- 
nia na nazwisko S 
Baiitzer. Zabłocie koto 
wea. którą się 0 4 
5018 


PRASZAM uprzejmie in- 
teligentnego i szanowne- 
o p. złodzieja, który mi 
skradł kartę odroszenia na 
nazwisko Henryk Mościń- 
ski, aby zechciał ją w naj- 
bliższy m czasie zwrócić, 
gdyż zmuszony będę ode- 
brać ją drogą policyi. 5015 


KRADZIONE papiery 
wojskowe na nazwisko 
Stanisław Cicheeki Kraków 
5009 


p RIONO tyruczasowe 
Zwolnienie na nazwisko 
Fabian Zamenta wieś Tar- 
gGwisko które pnigrażnia 
4989 


[JI ESZKANIE składające się 
z Zpokoji, przedpokojn 
i kuchni z elektr. oświetle- 
niem przy ul. Lenartowicza 
zamienię na 3 pokoje w śród- 
mieściu. Zgłoszenia przyj- 
muje W. J. Lenartowicza 9. 
Il. p. od 12-2 bs południe. 


unieważnia się. 


się, 


i Tel. 32-88 | 


a) Sklep 

b) Biuro główne 

e) Sekretaryat 

d) Mieszxanie 

e) Dział techniczny 

f) Uczelnia pisania na maszynach. 


K FABRYCZNY SKŁAD [j 


Maszyn 
do pisania 


C. SMITH & BROS Co. 
MA A N. V. U. S. A 


G WŁASGWE ZRODŁO D) 


wszelkich przyborów 


DO MASZYN BIUROWYCH 


stanowczo pierwszorzędne] jnkości, 


M PRAWDZIWA UCZELNIA W 


PISANIA NA 
MASZYNACH 


systemem 10.-palcowym 


2 
À POWSZECHNIE WIADOMO, į 


że maszyny do pisania przy- 
jęte do naprawy przez moją 
firmą, dają najzupełniejszą 
rękojmię co doich wykonania 


j 


No WYŁĄCZNE 


PRZEDSTRAICIELSTWO 


MASZYN DO RACHOWANIA 
„BRUNSVICA“. 


Sk. 8 „GONIEG KRAKOWSKI" A= Nr, s5 


Spółka 
zbytu bydła itrzodychlewnej 


z ogr. odp. 


we Lwowie, ulica Kołłątaja 8 


PANSTWOWY URZĄD WĘGLOWY 


podaje do wiadomości, że od dnia 1 września 1921 roku 
będą liczone następujące ceny za węgiel i koks za 1-dną 
tonne — franco wagon kopalnia lub komora graniczna. 
ena dla 


wszystkich 
gatunków | 


zajmuje się Komisowem zakup- 
nem hodowlanego i użytkowego | 
bydła oraz trzody chlewnej. 4964 


Adres telegr.: Pecus Lwów. | 


—— m 


Miał 


Pochodzonie węgla 


HURTOWNIA SPRZEDAZ 


ÓJKA 


„Akcyjne Towarzystwo Widzowskiej Fabryki Nici 


WĘGIEL: 
Karwińsia 
Górnośląski 
Dąbrowski 
Krakowski 


KOKS: 
Karwiński == 


Górnośląski == 
5017 


DOM NANDLOWY 5013 


LANDECK i HOFMAN | 
ŁÓDŹ, Moniuszki 8. | | 
| 


Rosz” 


Z TWEETERTWTZK Jom uim Mmm HE I [I] MIT i MM | 
K. Buszczyński i Synowie E EERS | inteneo oa 1868 rsa otwieralą 1g0 


łokciowych radzimy 


wstąpić do października b. r. dwuletnie kursa lite- 


Składu Hurtowego | rackie i jednoroczny gospodarczy z prakty- 
cznem ogrodnictwem. 4803 


Hodowla nasion, buraków, warzyw i zbóż 
Spółka Akcyjna 
dawniej K. BUSZCZYŃSKI i M. ŁĄZYŃSKI 
WARSZAWA, Królewska 10, telefon 19735. 
Sanas- w BÓWIK. - ak PERSE L. 17, telefon 1151. 


m 
w Łodzi, Pietrkows<a 56 
w podwórzu, 3-cie majila na iwo, 
gdzie są do nabycia po 
nach fabryczn, R w et 


kach I szt t 

3, kygok ra R | 
Bd cowe i prze a 
R Żyto: ory znane selekcyjne „I RSKIE” 5010 cizfacy, | aicsin bar: 
BD |,  eiekcyonowany edsiew ,„PETRUSKIEGO” chany, flanele, wełna, sze- Absolwenci szkół Werkmi- 
|» | pierwsze i drugie odsiewy dąb -oyby wioty, sukna, Korty, chust- t A a 
El Pszenicę: oryginalną, sekcyonawaną ay ore CYR” Hi, pohoria skarpetki i strzów Bielska, Grudziądza, 

"w „ 1 „9 ele innych towarów. 3 u 4 5 
AEREYCICZEJ EEEE CAEJEYESKIEYEADIKŚKIEKICANSEAIENJO enimi || Wiednia, Pragi, Berna itp. 
a „m kaja” Lm KOKS tw Ha, - : l . 
SZONZZCOWAGOGOGOZOOCOOGGCZE zechcą zgłosić swe adresy 


we własnym interesie, na 
ręce p. A. Natanka Kra- 
ków, ul. Karmelicka L, 43. 


OBRABIARKI 
Mapa o 

rodzaju, 

jak: tokarnie, wiertaki, frezerki, 

heblarki, shapin l, szlifierki, 

przecinarki it. 

MASZYNY s 
do obróbki 

blachy, 


Bobrze prosperująca 


Oberża ze Składem Kolonialnym 


ma wsi (Z kim. od miasta), zalalagowość Żołtędnica, 
powiat Rawichi w Poznańskiem, do tego około 3 
morgi ziemi Il. Klasy z ogrodem i aeee e 
masywnem — jest z powodu śmierci za 3 miijeny 

Marek de objęcia. 5014 


Temąsz Roszkiewicz 
Zołędnica, p, Sarnowa, pow. Rawicki PES 


E Wszelkie maszyny 


|-- obróbki drzewa i metali, narzędzia, | 


| białe metale, stal, blachy białe angiel- | 


PROSIMY NAS ODWIEDZIĆ | || jk: nożyce okrągłe i płaskie, fcap er Ng ojca 
PODCZAS JARMARKU WIE- wanar. | SOSNOWE" fo ka eat Fl 
DENSKIEGO (Wiener-messe). MASZYNY ze ze T. inej tlęi prze ; 
i e agi de obróbki A adj 27 ROC 


drzewa 
dla: stolarń. fabryk mebli, tarta- 
ków i warsztatów okręt. 


Specyalność : 4807 
Kompletne urządzenia fabryczna. 


NOWE I UZYWANE 


MASZYNY 00 WYRORU NARZĘDZI 


Maszyny Ad ovrablania drzewa 
Meszyny do obrabiania blachy 


A. M. KIERSKI «i 
Spółka z ogran. odpow, I 
LWÓW, ul. Kopernika 4. 


NN ZZ Z O TZW EN A WR WZA 


Narzedzia do oorablania Żelaza 48068 E < e T a a | 
I drzewa. Własny wyrób. Ceny Konkurencyjne. lo 50-iu tysi W 
i A ka ze skła j tysięcy worków jutowych używanych 
Me aeadh a wiam © e Sadu B f Werkzeug- u. Maschinengesellschaft m. b. H. m y ga! e N 


« Karl Jetzbacher s 

e „P RA MA G ii, Wiedeń XVi., Hubercasse Nr. 3 kupi 4974 

enen ere Augartens'ra558 Nr telefonu 9427 i 3: x 1; €. 
pa am | „ Adres tełegraficzny: SEHNELLSTAHL DOM HANDLOWY CZESŁAW GRĄBCZEWSKI i $-KA 
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Warszawa, ulica Wiejska 13. | 
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